
Im-łATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM.

Rok V Kraków, sobota 26 stycznia 1935 r. N r .  2 6

Trzęsienie ziem) na Śląsku ARministracia państwowa
Na szcześtie obyło sit; bez wyoadku

W  nocy z wtorku na środę 
odczuto na Śląsku w okręgu Ka 
towic szereg wstrząsów pod
ziemnych.

Pierwszy wstrząs odczuto o 
godz. 23.22. Byl on dość silny i 
Odczuto go w Katowicach, Bo
gucicach, Załężu i Ligocie.

Drugi wstrząs odczuto o godz. 
2.30, a trzeci o godz. 4 rano. W  
przeciwieństwie do drugiego 
wstrząsu, który był słaby, trze
ci i ostatni był bardzo silny.

Wstrząsy te żadnych szkód 
w kopalniach nie wyrządziły.

Według opinji- miarodajnych 
sfer górniczych, wstrząsy te po
zostają w związku z pierwszym, 
który w dniu 18 stycznia r, b. 
spowodował katastrofę na ko
palni lrWujek‘‘, a siedliskiem i 
powodem ich jest pękanie gru
bych warstw piaskowca nad wy 
dchytcmi pokładami węgla.

Każdy z tych wstrząsów trwał

Nrczy i powodzie 
w A i  eryce

LONDYN, (PAT). Nad No
wym Jorkiem rozszalała się 
wczoraj wieczorem śnieżycą, 
którą trwała przez całą noc. 
Cały rsmbsitczuy i kolei miej
skiej je s t  zupełnie zahamowa
ny. Do usuwania śniegu zaan
gażowano ok. 30 tys. bezrobot
nych.

Poza tem w Ameryce panują 
szalone mrozy. W Filadelfij 
znaleziono 9 osób zmarzłych na 
śmierć. Miasto pokryte jest 
śniegiem grubości 15 cali.

NOWY JORK, (PAT). Po
wódź, spowodowana wylewem 
rzeki Missisipi, wyrządziła już 
znaczne szkody. Tvsiące tniesz 
kańców okolicznych miejsco
wości szukają schronienia na 
dachach domów, zniszczonych 
przez wezbrane wody.

Na pomoc wysłano im statki 
motorowe. W  wielu miejsco
wościach w dolinie Missisipi je 
dynym środkiem komunika 
są łodzie.

około jednej sekundy. Wypad
ków z ludźmi nic było,

W  KOPALNI „W UJEK"
Akcja ratunkowa na kopalni „W u

jek", trwająca już piąty dzień bez 
przerwy, natrafiła na przesskody,

wskutek dalszych wstrząsów. Mimo 
to kolumna ratownicza dotarła już do 
domniemanego miejsca, w którem 
znajdować się powinni dwaj ostatnio 
zasypani górnicy.

Prawdopodobnie w ciągu dnia zo
staną oni wydobyci na powierzchnię.

w be&ataih komis i budżetowej Sejmu
ADMINISTRACJA PAŃSTWOWA
Budżet Ministerstwa Spraw W e

wnętrznych referował na dzisiejszem 
posiedzeniu komisji budżetowej sej
mu pos. Pączek (BB).

Preliminarz MSW przewiduje 19.678 
tys. w dochodach i 197 168 tys. w roz
chodach. Tak więc wydatki minister-

Japończycy prą naprzód
Wojska ch ńskie pod ogniem d za ł lanonsk.ih cofa.a s!e

tacji

PEKIN (PAT). —  Pisma chiń 
skie donoszą z Kałganu, że 
wczoraj przed południem 4 sa
moloty japońskie zrzuciły sie
dem bomb na Wielki Mur we 
wschodnim Chacharze.

W  południe artylerja japoń
ska roepoczęła bombardowanie.

PEKIN (PAT). -  Dwa od
działy, złożone z tysiąca żołnie 
rzy japońskich i tysiąca Man
dżurów wraz z samolotami bom 
bardującemi, samochodami pan 
cernemi i działami, rozpoczęły 
atak na miasta, na linji ku 
wschodowi od Czacharu, na za
chód od Kałganu i na południe 
od Dołonnor.

Piecho'! a japońska atakuje li
nię Wielkiego Muru chińskiego 
pod Tu-Szin-Kau.

LONDYN, (PAT). „Agencja 
Reutera donosi z Pekinu: Na
froncie Czaharu noc minęła spo 
kojnie. W  Pekinie krążyły alar 
mujące pogłoski, wobec tego 
jednak, że Chińczycy nie zamie 
rzają podejmować kontrataku, 
sytuacja —  jak sądzą —  nie u- 
legnie pogorszeniu.

Wynikiem akcji Japończy
ków było zwiększenie terytor- 
um Mamdżukuo o 30 mdl kw

Koła chińskie z goryczą ko
mentują „niesprowokowany a- 
tak" Japończyków i, powołując 
się na ostatnie przemówienie 
ministra Hiróty zapytują, czy 
armja japońska znowu pirzesta 
ła podlegać kontroli.

JAKIE BYŁY STRATY
Według oświadczeń japoń

skiego attache wojskowego, w 
czasie onegdajszego ataku na 
ufortyfikowane pozycje pod 
Czao-Czang, zabity został 1 ofi 
cer i 1 żołnierz, rany odnieśli 
1 oficer i 4 żołnierzy. Źródła 
chińskie podają, że w wyniku 
ataku Japończyków wojska chiń 
skie ewakuowały Ku-Yuan.

MUKDEN, (PAT). Niemiec
kie bniro informacyjne donosi 
z dalekiego Wschodu: Marsz 
oddziałów japońskich w kierun 
ku iwi*lki«go muru, celem za
jęcia miasta Tuczinkan oraz 
Kuyau odbywa się w dalszym 
etągti.

Wojska chiński? cotnęły się, 
oddając swe pozycje bez iedne- 
go strzału.

Przedstawiciel japońskiej mi
sji wojskowej w  Mukdenie zło 
żył oświadczenie na temat o- 
statnich posunięć wojsk japoń

skich i celu tej ekspedycji. 
Stwierdził on, że marsz od
działów japońskich nie jest je
szcze zakończony. W  japof. 
•kich kolach politycznych mia
no zdecydować, iż ostatecznym 
celem ekspedycji oddziałów ja 
Dońskich i mandżurskich jesi 
zajęcie Kałganu.

DAIREN. (PAT). Reuter do 
nosi: Miejscowe władze w oj
skowe potwierdzają, iż opera
cje oddziałów wojskowych ja
pońskich i mandżurskich ptzed 
sięwzięte zostały w tym celu, 
aby usunąć Chińczyków z Dze- 
holu;

Japończycy zdecydowani są 
nawet przekroczyć Wielki Mur 
vby udarem ni ewentualne 
kontrakcję.

Władz© jąpońskj* motywu
jąc swe posunięcia oskarżają 
władze chińskie o niedotrzyma 
nie obietnicy wycofania oddzia 
ów chińskich z terenu Man- 

dżukuo.
Korespondent Reutera dono

si na podstawie źródeł japoń
skich, że wojską generała chiń 
skiego Sunga poniosły poważne 
straty. Oddziały chińskie znaj
dują się w odwrocie.

Krwawe walki katolików z bezbożnikami

00 ŚWITU 00 K0(Y
W  Motkwia trybunał wojskowy ska 

tał kilku funkcjoiw iuwów wydziału 
bezpieczeństwa komisariatu spraw we 
wnętrznych na karę zesłania 2 do 10 
lat zesłania dó obozów koncentracyj 
jjych za bezczynność władzy, wykaza 
ną w stosunku do grup terorystycz* 
ttych, które spowodowały śmiertelny
zamach na Kirowa.

*

Policja francuska aresztowała głoś
nego handlarza narkotyków Otto 
Jaufmanna, którego zbrodnicza dzia
łalność była nawet wymieniona w cza 
»i« obrad specjalnej komisji przy Li
dze Narodów, powołanej do zwalcza
nia handlu aankotykami,

•
Wielka wygrana francuskiej loterji 

państwowej w wysokości 1 miljona 
franków przypadła pewnemu maryna 
rzowi, który w obecnej chwili odsia
duje karę 14 dni więzienia za wykro
czenie przeciwko dyscyplinie. Na 
krótko przed osadzeniem go w wię
zieniu marynarz u-siłował sprzedać 
awój los, aby w więaeniu mieć trochę 
pieniędzy.

Komunikat wojsk paragwajskich po 
daje: Oddziały paragwajskie zajęły 
Carandayiti, wzięły do niewoli wielu 
jeńców i zdobyły dużo materiału wę>-
ąnaęgo. odcinku Capilenea bo-

ijcrycy cofają sie w kierunku Pał- mo Salo.

BUENOS AIRES. (PAT). D o
noszą z Meksyku, że w czasie 
nabożeństwa w miejscowości 
Ceyeacan, grupa członków sto
warzyszenie bezbożników wtar 
gnęła do kościoła, wznosząc an- 
tyreligijne okrzyki.

Sprowokowani w ten sposób 
katolicy rzucili się na bezbiż- 
ników, którzy, broniąc się, zro-

w Meksyku
bili użytek z broni palnej. Pię
ciu katolików zginęło na miej
scu, zaś kilku odniosło rany.

W yparci z kościoła bezboż
nicy, szukając ocalenia w ucie
czce, schronili się do gmachu 
magistratu, jeden z nich atoli 
wpadł w ręce sprowokowanych, 
którzy dokonali na nim samo
sądu przez ukamienowanie.

Na wiadomość o  wypadkach 
ludność katolicka miasta Mek
syku zorganizowała olbrzymią 
manifestację na znak protestu 
przeciw wystąpieniom bezboż
ników, domagając się surowego 
ukarania winnych. Władze bez 
pieczeństwa aresztowały prze
szło 50 członków organizacji 
bezbożników,

Strzelanina pod Równem
Polic ami i szualron kawa'eui w po ifg u  za uzbrojonymi zlotfz ejami

Patrol policyjny składający 
się z dwuch posterunkowych 
P, P, z Gródka, pełniąc służbę 
na przystanku kolejowym Oba
rów k. Równego, zauważył po 
przybyciu pociągu warszawskie 
go dwóch wysiadających osob
ników z walizami. Osobnicy za 
chowali się podejrzanie i zwłasz 
cza na widok policji zdradzili 
duże zdeneiwowanie.

Jak wynikało z oddanych 
przy wyjściu biletów przybyli 
oni z Kowla. Przybysze udali 
się piechotą w kierunku wsi Zo 
łotyjowa. Jeden z posterunko 
wych poszedł w ślad za nimi. 
Dopiero po przebyciu około 5 
km. podejrzani osobnicy sp°’ 
strzegli ścigającego ich policjan 
ta i zaczęli uciekać.

Kiedy posterunkowy wezwał 
ich do zatrzymania się, jeden 
z uciekających dobył rewolwe

ru i dał szereg strzałów w kie
runku policjanta. Posterunko
wy odpowiedział również strza 
łami, jednakże z powodu dużej 
odległości między strzelający
mi żaden ze strzałów nie był 
celny.

Ścigam, ństrzeliwąjąc się gę
sto, biegli w  kierunku wsi 
gdzie mogli się łatw o ukryć.

W  tym samym czasie prze
jeżdżał drogą szwandron 21 p. 
uł. pod dowództwem por. Zbi
gniewa Rudnickiego. Policjanł 
zwrócił się dó oddziału wojsko 
wego z prośbą o  pomoc. Ułan- 
otoczyli uciekających, dizięk: 
czemu zostali oni ujęci i odsta
wieni do Wydziału Śledczego 
w Równem.

W  aresztowanych rozpozna
ło  dwóch znanych i wielokrot
nie karanych złodziei kowel 
sk- h Stanisława Krygera i A

fanazego Krawczuka. W  wali
zach ich znaleziono kosztowno 
ści i garderobę pochodzącą z 
iradzieży u Am sima Abrusiewi 
zza w  Kowlu wartości około 
1.500 zł.

Niebezpieczni złodzieje prze
kazani dó dyspozycji władz.

stwa w ostatnich czasach ustaliły się 
na poziomie poniżej 2<X) mil].
WIĘCEJ LUDNOŚCI WIĘCEJ PRACY 

Udział ministerstwa w wydatkach ■ 
administracyjnych całego Państwa 
zwiększył się nieco choćby dlatego, 
że ze wzrostem ludności pręybywa 
więcej pracy dla resortu, który ,e*t 
trzonem administracji. Liozba miesz
kańców Pólski wynosiła bowiem w r» 
1930 31.258 ty*., a na 1 bm. 1936 
33.374 tys. Kryzys gospodarczy jest 
również powodem zwiększenia czyn
ności i kłopotów min. spraw, wewn, 

ZADŁUŻENIE GMIN 
Referent omówił akcję oszczędaoś-, 

c®wf. w samorządach, wykaznjąc, że- 
ogólne zadłużenie gmin wiejskich w 
liczbie 620 wynosiło w r. 1933 1.024 
miljony, 237 związków powiatowych 
— 161,8 milj., wojewódzkich zw. po
wiatowych poznańskiego i pomorski* 
go — 34,9 milj. zł. razem tedy długi 
wynosiły 1.220.3 milj. Zadłużania 
więc samorządów równa się dwukrot 
nie sumie ich wydatków w rotu  o - 
statnim. 1

Z budżetu nadzwyczajnego opraeo-. 
wywuje się wyniki powszechnego spi- 
su ludności. Ze względu na brak kr* 
dytów prace te ukończone zostaną w 
ciągu 6 łub nawet siedmiu lat.

W  dalszym ciągu swego przaątówrł* 
ma referent nie szczędzi pochwał J ł* . 
pracy Korpusu Ochrony Pugranjofą.

POLICJA 
Dział budżetowy policji pańttwoW*} 

pozostaje bez zmian  ̂ Referent uwa
ża jednak, że należy zwiększyć kadr; 
policji która jak wiemy obecnie jest 
przeciążona pracą nawet polityczną. 
Również w dziedzinie uzbrojenia i wy 
ppsażanja policji w  nowoozem e środ
ki tńchmcine pozostania wiałe du i f  
czenia. Wreszcie aprawa niezmiernej 
wagi. policja winna być nalaźyci* n* 
posażona materialnie

PRZEMÓWIENIE 
MIN. KOŚCiALKOWSKIEGO 

Następni, zebrał głot minister Ko* 
ścialitowski Było to Jago porw szr 
przemówienie na terenie parlamentu, 
W  przemówieniu swem minister stwier 
dza, że w swoim resorcie przeprowa
dził oszczędności tak wielkie, że dal
szych poczynić się nie da.

Dając odpowiedź na alarmy prasy, 
która raz po raz donosi o  nowym po
dziale województw minister stwierdza, 
że projekt nowego podziale na woje
wództwa istotnie został opracowany 
w szczegółach, ale rzad jeszcze nie za 
jął stanowisna wobec tagu projekti 

Mówiąc o oszczędnościach na KOP 
i policję minister stwierdza, że suma 
141 milj. na organa bezpieczeństwa, 
łącznia z 6 miij. funduszu dyspozycyj
nego jest bardzo skromna i zmusza 
uawet do ogran'czcnia pewnych nie
zbędnych wydatków.

Zdaniem ministra przestępczość W 
Polsce maleje, mimo ciężkich warun
ków gospodarczych Państwa. W ła
dza bezpieczeństwa trzymały się nast 
zasad: 1. niema pobłażania dla dzia
łalności antypaństwowej, 2. wszelki 
teror musi być zwalczany, 3. zapobie
ganie naruszenia prawa, zaś w przy
padku konieczności stosowanie środ
ków represyjnych. Minister nie za
przecza, że są narzekania na władze, 
że są niedociągnięcia tu i owdzie w 
ich działaniu, te przekroczeni* będę 
nadal karane.

Kończąc swe przemówienie sprawo* 
dawcze minister podkreśli!, że mo
menty polityczne, którem! się Maml* 
w administrowanin podległym ma re
sortem MSW przedstawi na pletfuh. 
I*by.

W ielke nadużycia w Czechosłowacji
P R A G A  (P A T ) .  —  Trzech danie z wolnej stopy. Sąd żąda 

kupców drzewnych z Rusi Pod- nie to odrzucił
Afera ta, jak i afera przy bukarpackiej, mianowicie: Arpad 

Rabin i dwaj bracia Zygmunt i 
Emanuel Schmied, którzy przed 
kilku miesiącami zbiegli na Wę 
gry w obawie przed aresztowa 
niem w związku z aferą korup 
cyjną przy dostawie progów dla 
kolei państwowych, zażądali 
wydania im glejtu na jDOwrót, 
któryby zapewniał im odpowie

dowie gmachów kolejowych o- 
raz afera korupcyjna w spra
wie budowy tamy we Vranj- 
wie na Morawach, znajdują się 
stale w stadjuni śledztwa, przy 
czem przeprowadzane są coraz 
to nowe aresztowania w śo d  
wyższych urzędników państwo
wych.

i  Ziiżta  ii k ii:
4ł»

,Adrts", „Atlantic", „Świt" 
.BagniBla" lub „Słonko" 

CofteUłłhlw „O sta tilik  W liśoow śtl Krakowskich" 
W sśay tyłka w  ńai* 2i  styczaia 19k5>.
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B. komendant P. K. U. i b. naczelnik Urzędu Skarbowego

oskarżeni o łapownictwo
W  dniu wczorajszym Sąd O- 

kręgowy pod przewodnie twe m 
sęuzifcgo Przybyłowsklego roz
poznawał sprawy b. majora A - 
dama Wróblewskiego, b na
czelnika 32 Urzędu Skarbowe
go w Warszawie i ladeusza 
Dydersk ego i urzędnika tegoż 
urzędu Edwarda Jezierskiego, 
oskaiżonych o łapownictwo.

Jak wiadomo, major Adam 
Wróblewski był komendantem 
P. K. U. Warszawa Miasto IV 
i Za zwalnianie poborowych od 
sliiiby wojskowej został skaza
ny na 5 lat więzienia i wydale
ni* z armii. Wróblewski odsie- 

» dział już 3 kta.
Tadeusz Dyderski zajmował 

stanowisko naczelnika 32 Urzę 
du Skarbowego i w  zw.ązku z 
tą sprawą w postępowaniu dy- 
<cypl;oarnem usunięty ze służ
by Usiimęty został również Ed 
ward Jezierski.

W  świetle aktu oskarżenia 
»prawa przedstawia »ię nastę
pująco:

W acław Pizecławsk właści- 
c it . magazynu krawieckiego w 
.War sza wic, zalegał z podat
kiem dochodowym. W grudniu 
1932 r. zatelefonował do niego 
jakiś nieznany mężczyzna, i 
przedstawiając się za magistra 
praw i kierownika biura. win- 
dykacymego —  majora W rób
lewskiego, oświadczył, że w y
stara się o  zmniejszenie podat
ku a comajmniej o  rozłożenie 
na długoterminowe raty. W ąt
pliwości Przecławskiego usunął 
fakt. że Wróblewski podał do
kładną sumę zadłużenia podat
kowego. Umówiono się na dzień 
następry.

I rzeczywiście następnego 
diUtt Przecławski w obecności 
pracownika swego Spinki przy 
jął Wróblewskiego, który po
twierdził swą poprzednią pro
pozycję. Zażądał za trudy su
m y 1200 zł., mówiąc, iż pieniędz 
mi temi musi dzielić się z urzęd 
tukami 32 urzędu skarbowego, 
Tądeurzem Dyderskim i Ed
wardem Jezierskim. Przecław- 
•ki przystał na warunki. W rób 
lewski zażądał 150 zł. na po
czet należności.

Po paru dniach W róble wsi i 
•potkał się z Przecław sknn na 
unówionem miejscu w restaura 
cji „Cristal". Przecławski był w 
towarzystwie Spinki. Obydwaj 

-zauważyli w restauracji także 
Dyderskiego.

Przecławski wręczył W rót 
Iewsklemu 150 zł. i zauważył, 
iak ten zblizyl się do Dyder- 

• sktego i coś mu wTęczył. Po pa 
ru dniach Przecławski, nie ma
jąc gotówki, wręczył W rób
lewskiemu czeki na 1050 zł.

Po upływ-e kilku tygodni 32 
Urząd Skarbowy zawiadomił 
PrreeUwskiego, że podatek do 
chodowy rozłożony został na 
20 rat miesięcznych. Nastąpił 
termm płatności czeków. Oka
zało się, że czeki nie miały p o 
krycia i Wróblewski w drodze 
sądowo-egzekucyjnej wyznaczył 
Przecławskiemu licytację.

Przecławski prosił W róblew
skiego o wstrzymanie kroków, 
lecz bezskutecznie. Dop;ero in
terwencja lego u Dyderskiego

osiągnęła wymk, Dyderski bo
wiem ceitm zaspokojenia W ró
blewskiego dał mu za pośred 
nictwem Spinki ze swoich pie
niędzy 50 zt.

Przecławski nie był jednak 
w stanie zapłacić rat, i gdy 
wskutek lego zgłosił się doń 
sek westrator celem zniesienia 
rzeczy, krawiec w uniesieniu 
powiedział, że urzędnicy 32-go 
Urzędu biorą łapówki.

Sekwestrator zrobił z tego 
zameldowanie u władzy , to 
dało początek sprawie, je  k u- 
staliło śledztwo, Jezierski miał 
bezpośredni wpływ nu sprawy 
Przecławskiego, jako referent 
podatku dochoJowego.

W  trakcie dochodzenia w y
szło najaw, że Dydersk' i Je
zierski zażądali od innego płat
nika, Hersiza Berensteina, 100 
zł. za zmniejszenie mu podat
ku w kwocie 24.000 zł Beien- 
stei-n nie miał całei kwoty i w

cukierni w ręczył Jezierskiemu 
a cento 55 zi., na co otrzymaj 
pOKwitowame, że jakoby suma 
ta stanowi pożyczkę.

Rozprawa wczorajsza zaczęła 
się w późnych godzu ach wie
czornych. Oskarżenie wnosił 
prok. Torczyński, obronę Wrob 
'ewskiego adw. Zand, Dyder
skiego i Jezierskiego adw. Mie 
-zysław Goldstem.

Oskarżeni Dyderski i Jezier
ski do winy me przyznali się, 
podając, iż nigdy żadnych ulg 
iłatnikom me obiecywali.

Osk. Wróblewski również nie 
przyznając się do winy, wyja
śniał, że tłem sprawy jest pró
ba szantażowania go przez 
Przecławskiego, od którego o- 
trzymał weksli na 15.000 zł. ce 
lem windykacji. Sprawy podat
kowe prowadził Przecławski o- 
sobiście bądź za pośrednictwem 
adwokata, Jego rola ogranicza 
ta się li-tylko do przepisywania 
o-odań.

B. burmistrz Puław
skazany z j  n. duży a

Lubelski Sąd Okręgowy na 
sesji wyjazdowej w Puławach 
rozpatrywał sensacyjną spra
wę, która wywołała ogromne 
zainteresowanie wśród społe
czeństwa puławskiego 

Na ławie oskaiżonycn zasie
dli b. bui mistrz m. Puław Jan 
Tyczyński, kierownik lachuby 
Wiktor Chojnacki oraz Kierow
nik rzeźni miejskiej Faweł A- 
bramek.

Akt oskarżeni! zarzucał Choj 
nackiemu przyw łaszczeni ok. 
1500 zł z tytułu pobieranych 
opłat stemplowych, Abramko- 
wi zdefraudowanie 10.000 zło
tych na szkodę magistratu, zaś 
Tyczyńskiemu tolerowanie tych 
nadużyć. W  toku przewodu są 
dowego okazało się, że wymie
nieni urzędnicy dokonywali mai 
wer&acyj od roku 1929 do 1933 

W  wyjaśnieniach swych bur
mistrz Tyczyński tłumaczył się. 
że o nadużyciach wiedział, lec- 
nie chciał Dociągnąć winnych 
do odpowiedzialności. tfąyź obr

W y r o d n y  syn
skazany na 5 lat za us tawanie oicouójstwa

Zdzisław Bober, znany awan 
turnik, karany sądownie, miesz 
kał z rodzicami przy ul. Bar
skiej 8 w Warszawie.

Pewnego dnia powróci! do do 
mu nietrzeźwy. Matki dała mu 
kolację, na którą Bober zaczął 
głośno wyrzekać. Ojciec zwró 
cił uwagę synowi, że i tak nie 
zarabia i nie powinien gardzić

tem, co mu starzy rodzice dają.
To rozwścieczyło awanturni

ka. Porwał siekierę i rzucił się 
na ojca. Ter w obronie życia, 
widząc niechybną śmierć z ręki 
syna, wyskoczył na balkon, 
przesadził poręcz i runą! na 
podwórze z I piętra.

W ślad za nim Bober z po- 
twornemi przekleństwami na

ustach rzucił siekierę. Siekie
ra nie trafiła w cel. Ale stary 
Bober skutkiem upadku złamał 
nogę

Zdzisława Bobra aresztowa
no.

Wczoraj Sąd Okręgowy pod 
przewodnictwem sędziego Se- 
madeniego skazał łobuza na 5 
lat więzienia

Krwawy zbir posiedzi 7 fat
G dy na terenie Łomży zjawił 

się znany awanturnik Wacław 
Szyszkowski, jwszyscy niemal 
mieszkańcy żyli pod strachem. 
Szyszkowski był bowiem nie
obliczalnym rze/man szk.em, ku 
ranym wielokrotnie za różne 
przestępstwa. Do błahv-,h nie
raz • porachunków' uzy wał noża 
spręż} nowego z wielką wprawą 
i brutalnością. Bieda temu, kto 
stanął mu na drodze.

Ostatnio ofiara krwiożerczych 
instynktów Szyszkowskiego 
padł ś. p. Stanisław Gawrych, 
na którego z mewyjaónionei 
przyczyny napadł Szyszkowski 
i silnie pobił.

Następnego dnia po tym 
zajściu Gawrych wstąpił na pi
wo do restauracji Wacława Fi
lipkowskiego w towarzystwie 
atlety wędrownego cyrku, zwa
nego „Cyklopem

W tym czasie przybył tam 
napastnik Wacław Szyszkow- 
ski. Gawrych, mając wvś*nieni 
tą sposobność do odwetu, zbli
żył się do swego przeciwnika, 
uderzając go w głowę. W  od
powiedzi Szyszkowski zadał mu 
kilka pchnięć nożem. Cios w 
serce był śmiertelny.

Przed sądem osk Szyszkiw- 
ski tłumaczył się obroną ko
nieczną, lecz kłam temu zadali

naoczni świadkowie, którzy z 
całą stanowczością zeznali, iż 
denat nie posiadał noża i swem 
wystąpieniem nie zagrażał o- 
skarżonemu

Sąd uzna! Szyszkowskiego 
winnym zabójstwa, a wziąwszy 
pod uwagę, iż Sz. jest groźną 
dla życia spoiecznego jedno
stką skaza! go n? 7 lat więzie
ni i z pozbawieniem praw.

K-waw”  zbir odwoła! się do 
Sądu Applacyjnego w Warsza
wie, który wczoraj rozpatrzył 
tą sprawę, Nic znaiazlśzy żad 
nych okoliczności łagodzących 
wvrok I instancji Sąd zatwier
dził.

Napad na Marszałkowskiej
W  Sierpniu ubiegłego rokui o 

godiz. 3 nad ranem postem nko- 
wi policji, będący w patrolu na 
ul. Marszalk owakiej, zaalarmo
wani zostali głośnym krzykiem 
„Policja!1'

Gdy nadbiegli na miersce, zau 
ważyli pewnego meżtzyznę, roz 
paczliwie trzymającego jedną 
ręką za marynarkę innego, któ 
ry próbował wyrwać s’ę, drugą 
ręką trzymał jeszcze innego 
przeciwnika za połę. W ołają
cym pomocy okazał sie p. Jó
zef St., urzędnik P. K. G. w 
Warszawie.

Próbującymi uciec Eugeniusz 
Fiirmaniak i 3on?facy Słómew- 
ski. St. podał, że gdy przed 
dwiema godzinami spacerował

Pościg za strzelającym złodziejem
w *

IpOW.
wlenko, korzystając z piękne’ 
pogody, rozłożyła płótno na łą 
cc  pewnej chwili zauważy
ła, iż zbliżył się jakiś drab, 
zwinął suszące się płótno i 
wraz z niem popędził galopem. 
Na skutek podniesionego alar
mu za u c iek a ją ca  złodziejem 
po -- 'ov ’ li tasiedJ.

Ż łn ;!-:ej, widząc, że za chwi
lę -  - -’ ofiarą sa mosądu —

wsi Gabrjelowszczyzna! rabin rosyjski, ( twierając ogień 
sokolski) Marja Hoło- i  w stronę śc.gaiącycn go osób

ale bezskutecznie.' Nie po
wstrzymało to rdkogo i w rezul 
tacie sprawca kradzieży został 
ujęty. Był nim 20-leimi Kazi
mierz T>-embowski.

Sąd I instancji skazał go za 
bezprawne p o rW a r :e broni i u- 
życie jej, oraz kradzież na łącz 
r,ą karę 3 lat więź' rda.

W czoraj wyrok -o Sąd Ape 
lan-yjny w Warszawie . zatwier-

Mno, dobył ucięty ka dźi!

Alejami Jerozolimskiemi, pod
biegł do niego nieznany mężczy 
zńa, silnem uderzeniem i pchnię 
ciem wykręcił głowę do góry, 
pięścią zamierzył się w nos i w 
tym momencie wyciągnął z kie 
szeni spodni 13 zł. Obok niego 
stał drugi, który niby próbował 
go bronić, w rzeczywistości jed 
nakże b-jd wspólnikiem rabusia.

Na wszczęty alarm napastni
cy uciekli. Pan St. postanowił 
na własna rękę przeprowadzić 
dochodzenie.

Spacerował Marszałkowską i 
Alfciami Jerozolimskiemi i właś 
nie po 2 godzinach ujrzał na
pastników razem. W tedy przy 
pomocy policji zatrzymał Ich.

Wczoraj stanęli przed Sądem 
Okręgowym, oskarżeni o roz
bój.

Furmaniak złożył następują
ce wyjaśnienia.

Soacerował z kolegą po Mar 
Szatkowskiej, szukając koliety 
lekkich obvczaiów, Napotka* 
iedńą uliczną dziewczynę, któ
re’ kazał zaczekać, a sam w«t-> 
pił do baru po butelkę wódki 
Wróciwszy na miejsce. zasłał 
dziewczynę w towarzvstwie St., 
piiacycH wódkę i czide rozma
wiających. Wtedy Furmaniak 
zwrócił uwagę, że kobieta ta 
.iest za:e!a". St. nie chcmł u- 

stąpić. Wywiązała ftie bójka.

W m ędzyczasie dziewczyna u- 
ciekła, obawia,ąc się głośnego 
zajścia.

Oskarżenie St. uważa za zero 
ste za odbicie kobiety

Sąd nie dał wiary wyjaśnie
niom Furmaniaka i skazał go na 
1 rok wiezienia. Słoniewski zó 
„tał nmewmniony, Bronił adw. 
Goldtarb.

wiał się, że przysporzy sobie 
wrogo w, którzy mu zaszkodzą 
do otrzymani! emerytury, po
nieważ za kilka miesięcy miat 
jy ć  przeniesiony w stan nie
czynny.

Po przesłuchaniu około 50 
świadków Sąd Okręgowy udzie 
lii głosu prokuratorowi Stee- 
kiemu i obrońcom oskarżanych 
rdw. Rettingerowi oraz Altma 
nowi, którzy prosili o uniewin
nienie podsądnych.

W  wyniku rozprawy Sąd li
znął winę wszystkich oskai żo 
nych z? udowodnioną i skazał 
Chojnackiego na 2 i pół roku, 
Abramka na 2 lata i Tyczyń- 
skiego na rok więzienia.

W yrok wywarł duże wraże
nie ra mieszkańcach Puław i 
okolicy.

Jiie w ifin e n e  rachmslrza
Na wokandzie Sądu Apela- 

cyjnego w Warszawie znalazła 
się wczoraj sprawa przeciwko 
b. rachmistrzowi 16 Uszędu 
Skarbowego w Warszawie, 34 
I. Stanisława Dworaka, który 
przez Sąd Okręgowy został U- 
znany winnym bezprawnego 
przelana »umy 1.221 zł. 95 gr 
z konta Jakóoa Cemaćha na 
koni.o Szmula Goldberge, nara 
żając tem Skarb Państwa na 
straty.

Ponadto oskarżony był rów
nież w tej sprawie Chaim Bo- 
rensztajn, który miał skłonić 
Dworaka do opisanej czyn
ności za wynagrodzeniem 800 
złotych.

Sąd I inst. uznał winę Boren 
sztajna za aieudowodmi ną i 
uniewinnił go, J&8 Dw%raka 
skazał na półtora roku więzie
nia. Wyrok co do Borenśżtaj- 
ni. uprawomocnił się.

Po dokładnem zbadariu oko 
hezrosei sprawy Sąd Apelacyj 
ny Dworaka uniewinnił.

Dz eu-iotw ort,
Władze sądowe kończą śledź 

Łwó w  sensacyjnej spranie b- 
krutnego mo^du na rodzicach 
popeinionego pod Low.czem.

W  swoim czasie głośna była 
sprawa zastrzelerJa 15 strzała
mi rewolwerowymi w osadzie 
pod Łowiczem rolników, nraiż- 
Górsicich.

Ustalono, iż dzieci Górskicn: 
21-letni Jozef i 25-leitiia Apo 
łon ja symulowali napac ban- 
-iycłd dla zgładzenia rodziców. 
Dokonanie mordu zostało im 
udowodnione i v/ltrótce odbę
dzie się rozprawa sądowa.

Jak się okazuje przyczyną 
nieco dziennego nawet w sto
sunkach chłopskich przestęp
stwa. był sprzeciw Górskich 
wstąpieniu córki w  zwi-ązK 
małżeńskie z miejscowym pa
robkiem. Mordercom grozi ka- 
ra śir erci.

N ezwykła golrrnia na ;rore>
Stefan Wieczorek powraca! 

ao domu do Miedzeszyna. Po 
droiżę spotkał idącego w pizc* 
eiwnyrn kierunku Srula Rozen- 
bluma, który pod pacha trzy
mał walizeczkę. W.eczorek za 
trzymał Rozenbluma pytaniem;

— Kto jestes?
Przestraszony Rozenblum od 

powiedział:
Jestem fryzjer.
Wówczas Wieczorek odezwał 

się:
„Sztafeta" jestem! Gol mnie!
Rozenblum rozpakował ma

na tki; wyjął przybory z wa- 
Mzki i zaczął golić dziwnego 
klienta.

Na brak wody poradzili so
bie w sposób bardzo „niehigje- 
r i c z n v G d y  Rozenblum po o- 
goleniu wkładał brzytwy i pę
dzle do walizki, Wieczorek u- 
derzeniera w głowę zamroczył

go, porwał narzędzia i zaczął 
uciekać. Nieszczęśliwy golarz 
w krzyk. Wieozo-ka zatrzynn 
no.

Wczoraj stanął przed Sądem 
Okręgowym i za usiłowanie rot 
boju skazany został na rok wń; 
zienia.
■ ■ l i n  I— — — — — —  *
Pfl 7 ł  OTF^D tvpońnfnWn |!
Żyrand-ile, radioaparaty, patek-ny. w-, ■ 
żvmaczki, platery, zegary sorzety ku 
chenne. Pr»l‘r,rlr‘ptł“  E lektorrlr, 
nr 14 -  ŚP. Tel. 6-12-85.

I  w r Ł W F i *  f
Dr. med. SenrloraWa *
przy PI Teatralni We”ervi-ae pi, 
cherza drótf 
S r. -  8 w.

m o c z o w y c h  p lc iow t

Itrium 2;rJ G1SERA
WENERYCZNE, 

Chmielna 47.
płciowe skórna 

e r. — 9 w.
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N a s z a  w i e l k a  anki et a z  nagr odami
Moja pierwsza miłość

Miłość, zrodzona na boisku (Godło: P ia t)
(P ok oń czen i

  Ha K jp  —  CO Cl jest?..,
— Pytasz jesz: ze? — szept 

niby ooiech  chy. — Edl ja... 
pragnę cię!... jestem twoja!...

Suchy trzask rwar.ego kostju- 
mu.. Hanka zrzuca resztkę krę
pującego maf.erjału .

Ogarnął nas mrok szału i p :e 
szczot palących n oy ogień... Po 
całurki mc cne. ai do krwi, do 
bólu... Dwcie ciał na zielonej 
murawie, a w górze rozzłocony 
szafir nieba... cbck niby samot
nik tkwiący w ziemi oszczep.

Hanko pamiętasz?
Pamiętasz tę naszą pierwszą 

noc?,.. Pamiętasz?... Jakże mo

żesz zapomnieć mnie — lub ja 
C;ebie?,.. Pierwszej nułośc, 
pierwszego szału pierwśzego od 
dali a się nie można zapomnieć.. 
Nigdy w życiu!...

MIŁOŚĆ HANKI TRWAŁA  
t r z y  m ie s ią c e

Trzy mieniące była n.i słodką 
kochanką, pełną rozkoszy...

Szaleliśmy. Park stary szu
miał nam. Szumiał bajkę o nie- 
rwałości takiego oignia, jaki tra 

w ł nas.
Nocą i dniem, w każdej w ol

nej chwili biegliśmy do naszego 
ukrytego miejsca O każdej po
rze i za każdem spotkaniem na
leżeliśmy do siebie.

Wreszcie... nie przyszła:
A  potem krotki list:
„Ma.eńki mój! Już jestem za

dowoleń a. Zabralaiu Ci wszyst
ko najcenniejsze. Byłeś słodki, 
eudny, rozkoszny, lecz... zmęczy 
ieś się. I tak c ię  podziwiam. 
Zegnam Cię. Nie miej do mnie 
żalu i zaguib w pamięci nasze sza 
leńsiwa. To był mój kaprys. 
Będę Cię pamiętała wciąż, bo 
wjięrn, że drugiego takiego nie 
zna dę. Bądź zdrów! Hanita".

Nic wolno gardzie mczyjem 
uczuciem. Miłość jest Panią 
zbyt potężną aby ktoś z niej 
drwił...

IVWttl V I  W
Z rozpaczy śledziłem każdy! —  Byłam głupia Ed był ta* 
■ok Hanki Zmieniała chłoń- I kim, o jakim tylko próżno

dziś marzę Szkoda mi tych
krok Hanki. Zmieniała chłop- | kim, o jakim tylko próżno 
ców szybko i ostatecznie...

( A F F S K I E  C R E J P T R U T Y
AROMATYCZNE  

50CZYSTE  
BEZ  PESTEK

dni, co minęły z nin Mogła
bym być szczęśliwą .

No i tak się skończyły dni 
słoneczne, dni złote.

Kiedy myślę dziś j  tein 
To tak mi czegoś żal... -

Ja dziś mam żonę, pięknego 
aniołka. A ona?...

Wiem że jej di wnego „szaleń 
sCwa ' żal i jest nieszczęśliwą. 
Do dawnej koleżanki z koia po
wiedziała raz:

L o t n i k  o p r z y z i e m n e j  d u s z y  ( G o d ł o :  E r m a )
Wśród fali wspomnień i obra 

zów pieiwszej, wiośnianej mi
łość co  op.otła mi duszę mi
sterną siec.ą pajęczyn, z której 
daremnie pragnę się wydostać, 
prześladuje mnie wizja minio
nego szczęścia..., i te oczy z wy 
razem bezbrzeżnej tęsknoty i 
usta uchylone w pół uśmiechu.

Dz.ś, z cichych jak westchnie 
nie wspomnień, z nieśmiałych 
marzeń o ńieziszczonem szczę
ściu, składam skromną wiązań- 
kę na białym grobow cu,-co go 
oplótł bluszcz niezapomnienia. 
A na dnie piby spokojnego ser
ca os:adł smutek ., smutek i 
TĘSKNOTA PRZEOGROMNA 
za tern, co  irn ęło  bezpowrot
nie...

Może opow eść moja wzbu
dzi choć n.kły cień współczucia 
czy zaszumienia, opowieść,'pisa 
ną drżącą ręką młodej, naiw
nej dziewczyny. He tragzmu 
kryją słowa napozór martwe 
milczące, ten tylko zrozumie, 
kto sam c ’erpiał podobnie...

Musze się cofnąć mimowoli 
wsiecz do znienawidzonego 
n asta, skąd się zaczęła zna 
czyć smugą tragedia e cha, peł
na smutku:

RYŚ BYŁ I ot\ttktFH. 
młodym interesującym chłop
cem, a ja?... Ja, biedną dziew
czyną, Zamieszkiwałam wów
czas u zamożnych krewnych w 
Warszawce, którzy stroili mnie 
jak lalkę.

Pierwsze dni tej przedziwnej 
nrłości stoją nieza tarłem wspc 
mnieriem w mej duszy i odzy
wają się jękliwie, a żałośnie 
struny uczuć stargane ręką 
przeznaczenia, a wówczas?... 
Wówczas trudro mi uwierzyć, 
że ja to wszystko przeżyć mo
głam. Niek edy dusza korzy 
się w poczuciu, że tak już jest 
i -taik być musi, niestety, nie na 
długo, bo znów wracają uparte 
wspommenia i prześladowa
niem swem wtrącają duszę na 
dno udręki, cierpienia.

Widżif, jak dziś, obraz minio
nych dni, a tak już odległych... 
Głos c chv i miękki brzmi mi w 
uszach przem łą melodją „Ja ko 
cham tyhko Ciebie..."

Zaisiie dziwny zbieg zbliżył 
mnie do n:ego i przykuł niewoi 
riczo na wieki... Ach czemuz 
on stanął na ścieżce mego ży
cia, przesłaniając sobą świat ca 
ły?... Dziwna i niepojęta jest 
ta m:łość...

Po wiałam go wsTod burzy i 
pokochałem tak bardzo... Jako 
nłodrziutkie dziewczą ko, mia
łam maturę wiełce eksce liry 
czną, niezrozumiałą.-.i lubiłam 
arnoti ość tfsze. to znów bu- 

' a r.p r wsz^ s k o
WYCIECZKI ZA MIASTO.

A że mnie nikt zrozumieć nie 
umiał, czyliż to była moja wi- 
ia ? . .

A ż dnia pamiętnego. Wra 
całum z wycieczki sama, prze
mokła drżąca, a błyskaw.ce 
rozświetlały mi drogę. Jakiś 
nieznany przechodzień pośpie
szył mi z pomocą, t. j. zaofia
rowaniem płaszcza gumowego i 
swej opieki, byłam amoitną i 
hardą i chciałam odtrącić tę 
szlachetną pomoc, ale spojrzą w 
szy w jego cezy nie mogłam 
Były ciemne, smuiine, proszą
ce... I otulona w płaszcz yozwo 
iiłam się odprowadzić do do
mu..., a burza szalała nieustan
nie, głusząc słowa nasze grziho 
tąmi...

Marzvc:eistwo i w pewnym 
stopniu romantyzm zbliżył nas 
do sieb e bardzie,, aniżeli inne 
uczucia, a ów powrót do demu 
wśród burzy pozostał najpięk- 
niejszem wspomnieniem

Powoli, powoli,’, pod poedą* 
•ftjącęm wejrzeniem oczu Ryś
ka, budziło sie to serce do k v  
chanią i... cierpień...—wydawał 
mi się wówczas uorebieniem 
debroci, piękna i wytwcmośc*, 
słowem —̂  doskonałością.., K o
chałam go z drrem każdym sil
niej, gorącej, miłością płenren-

ną, niewolniczą... Bylebym mc 
gła być przy nim, spojrzeć w te 
oczy, co kryły zagadkę przysz
łości —  czułam się szczęśliwą. 
Crotkie, naum emie krótk,-e 

chwile, wolne od nauki i pracy 
spędzaliśmy razem, splecieni 
uściskiem dłoni, snując prze
cudne m rażę o szczęściu. W ów 
czas to układaliśmy wspólne 
wycieczki w  podniebne krainy 
jogo

WŁASNYM SAMOLOTEM,
c wtedy smutne oczy Ryśka 
rozbłyskały blaskiem niekłam« 
nego szczęścia i zachwytu.

Ale szczęście (esł zbyt krót
kotrwałe... Nieubłagana ręka 
przeznaczenia odwróciła kartę 
pywuli... i cóż będę się rozpisy
wać'’  . Alboż to potrafię bez- 
dźwiętznemi słowy op‘sać tc 
co się wówczas działo w mońcj 
duszy? Przenigdy!...

Ryezard odszedł., odszedł na 
zawsze, gdy się przekonał, że je 
stem biedną... i bez pieniędzy... 
A  więc to bvło tylko komedją 
kłamstwem?... Boże!... Zdawa- 

1 ło mi się, że nie przeżyje tego. 
a jednak?... Jednak cerpienie 
potęguje uczucie miłości... od

chwili tej, kochałam go coraz 
więcej, rozpaczliwiej... I popły 
nęły dni leniwie, powoli, wśród 
rozpaczliwego gestu samobój
stwa, wśród rozoaczy przeogro
mnej i

ŁEZ, KTÓRYCH MI 
WKOuJCU ZBRAKŁO...

Jednego dnia... gazeta wypa
dła mi z ręki Nie!... To r.iemoż 
liwe..., a jednak, to oni... Boże. 
Ryszard chory... Tak, wystar
czyła mała
WZMIANKA O WYPADKU 

SAMOLOTOWYM,
w którym on ulegi wypadkowi, 
by zapomnieć o wszystkiem, by 
wreszcie wybaczyć mu to, że 
był powodem mojego cierpie
nia. Chwila namysłu, w duszy 
skrystalizowała się gorączkowa 
myśl: „Pójdę go odwiedzić!"

Wyb egłąjr z dorąu 1 popędzi 
łam prosto do szpitala..., byie 
->rędzej, prędzej., gdzie może 
eżał umierający mój Ryś nai- 

droższyl...
Po diugich utarczkach pielę

gniarka wprowadziła mnie na 
:edną z sal. Na wstępie prze
rażająca biel i pustiKa wionęły 
na mnie śmiertelnym chłodem,

oue sama ot? to polskie] komunlkscli b is ie ?
Polskie Linje Lotnicze „Lot" 

zakupJy w Stanach Zjednoczo
nych A. P. dwa samoloty komu 
nikacyjne typu Douglas D. C 
2 , stanowiące ostatni wyraz 
światowej techniki lotniczej. 
Wprowadzenie na polskie linje 
lotnicze tych nowych samolo
tów fco nastąpi zapewne n e  
wcześniej, jak w końcu letnie-

Coś d la  p a n i

Dobr° umalowanie sią ( jesl1 pani sfv- 
su/e ma u I age; jest rzeczą bardzo 
ważną. N eum ciętn e uszm'nkowana 
twarzyczka, zant ast bvć ładn e szą— 
staje sie brzydsza. Poda ”.iy w ec pu 
niom sposób nckładan!c kolorów na 
tw c w cz k  nkrrełe t m ’oarzr zbyt 
szrzuote o zapadn etvcf ool rzkacfi. 
W p ierwsz\m wypadku nałożeni ró 
żu — poszczupli bui e — w drvg'm 
nieco zaokrągli i złagodzi osiroit ry

sów.

go sezonul, poza oczywistemi 
korzyściami dla podróżnych, po 
siada donlosł znaczenie dla na
szego przemysłu lotniczego. Po 
dobny system zakupywania wy 
jątkowu wartościowych fabry
katów zagranicznych w celu do 
skonalei la odnośnei gałęzi 
własnego przemysłu jest stoso 
wary przez wszystkie kraje i 
np, samoloty i silniki lotnicze 
zagranicą zakupują Wielka 
Biytanja, Francja, Italja. Niem 
cy i t. p., pomimo bardzo silnie 
rozwiniętego roJzimego prze
mysłu lotniczego, a licencję na 
budowę samolotów Doublas na
była na Europę znana u nas fć - 
brvka holenderska Fokkera.

Nowe samoloty tyou Dou
glas, nabyte przez Polskę, bę
dą wyposażone każdv w dwa 
silr^M tvou Pegasus III po ca 
750 K. M., rozwijające szyb
kość przelotową około 300 km 
na godzinę, dz;eki temu 
ylrrńci si° naturalnie bardzo 
znacznie dzisiejszy cza« ccdró- 
źv powietrzne? na tych liniach. 
kłóre beda obsługiwane nowe- 
mi samolotami (np. przestrzeń 
dzielącą Warszawę od Krako
wa Douglasy będą morfłv prze- 
tatvwać w ciągu godziny).

Samoloty tvou Douglas wy- 
korane są z duratuminiiim i
'-•drr 1 -ł»-. - 1 - 1  ~ ‘ - - ■ ■
arn:l one

■zazażorska urzadz^^a z naiwvż
szym komfortem I długości 8 03 
ro , szerokości 1 08 m., wyso
kości 1.9ł) i mieszczą 14-cie wy

godnych foteli Za kajutą znaj 
duje się bufet, umywalnie, oraz 
orzedziały na Dagaż i towary. 
Nowe te samoloty posiadają na 
turalnie radjo, centralne ogrze
wanie i ponadto specjalną wen 
tylację, dzięki której kajuta ma 
zawsze idealnie czyste pnwie- 
tize. Na podkreślenie zasłu
guje wreszcie i ta okoliczność, 
że dcięki specjalnej izolacji i 
' mieszczeniu sdnikow na skrzy 
dłach tylko po obu stronach ka 
iuty warkot ich jedynie w nie
znacznym stopniu dochodzi do 
Kajuty, skutk’em czego zbytecz 
ne staje się chronienie uszu wa 
tą i można zupełnie swobodnie 
rozmawiać normalnym głosem.

za serce chwycił nieznany. 
Dobiegłam do łóżka Ryszer Ja- 
Z obwiązaną głjw ą i rękoma 
leżał blady , na szpriaLoej poście 
li w gorączce, z przymknięle- 
mi oczyma, bredząc. Niewiele 
pamiętam... Jakiś smutek prze
słonił mi oczy łzawą mgłą.. Był 
bardzo chory, a na kołdrze le-

^CZYJEŚ BIAŁE Kw Ia TY...
Pogładziłam lekko troskliwie 
włosy, zroszone potem.

—  Rysiu! — z trudem w /m ó 
wiłam to drogie imię — nir u- 
mieraj!...

Olworzył powoi: oczy i za
trwożony wzrok zatrzymał na 
mnie. ' ........................

—  Przestańcie, o, nie męcz
cie mnie! — prosił.

Zrozum.atarT że mnie nie po 
zra. Wówczas powiędną.am 
mu, że to przyszłam, n e  sio
strą, a Ryś mój najdroższy Ry 
szard, spojrzawszy przytomniej, 
syknął na mnie z bólem i wście 
kłoścśą, ułożywszy się na cho
rej ręce;

—  ZOSTAW MNIE. 
zostaw, idź mech cię nie wi
dzę!... — i opadł z wysiłkiem na 
poduszki...

Co to miału znaczyć?... Chaos 
nejsprzeczniehzvch myśli i u- 
czuć skoncentrował się w tern 
jednem pytaniu. Poczułam w ' 
r?owie dziwmy zamęt, istne pie
liło męczarni. W  jednym mo
mencie uczułam się tak b sła
bą, jakby złamaną wlasnem tne 
szczęściem, że nog: ucięły słę 
pode mną. Później nie pamię
tam nic, nie wiem, iakim cudem 
znalazłam się w domu.

Bezmiar rozpamiętywam., i  
bezład bolesnych domysłów... 
Dlaczego mnie odtrącił?. Dla
czego?... Ach ktc mi powie?... 
Gorączkowa chęć zapomnienia 
i ucieczki z tego nur sta, skąd 
znaczyło się moje cierpienie, 
wgryzła się v. rozgorączkowa
ny mój umysł... W  kilka' dni 
później wyjechałam stamlad 

Dokończenie jutro

P R O G R A M  R A D Ł O  W T
6.45 Pieśń poranna; 6.48 Muzyka; 

0 52 Gimnastyka; 7.07 Płyty; 7.25 Dal 
szy ciąg muzyki; 7 35 Chwilka pań 
domu; 12 10 Fantazje uperowe; 1245 
..Fokarn matki - podstawą zdrowia 
niemowlęcia11 — Odczyt; 1305 Utwo
ry salonowe; 15.3C W.adomośi.i o «*ks 
porcie polskimi 15.35 Przegląd ftieł- 
dowy; 15.45 Koncen 10 25 Koncert 
Choru -Echo11; 10.45 Audyca dl? cho 
ryoh: 17.15 ..Zegary graiące" — re
portaż; 17.50 „Prz»giąa wydawnictw"; 
lS.O' Wiadomości rolnicze: 18.10 „Ży 
cle kulturalne i artystyczne stolicy11; 
18 15 Muzyka salonowa; 18.45 , Gćhrn
-*a n - -v r n 4y ł ó w ie c t ,  o 1 — O d czy t :  
ipry r*ec*tal śni«*,uan-v; ię 2- PojJ 
dark -•''tua! ? 19 30 Utwory d zyp 
cowe 19 50 Wiadomości sportowe: 
20.00 „Jak spędzić święto?"; 20 15 
Koncert symfoniczny; 22.3C Recyta 
cie. prozy 22.40 Koncę-t reklimowy; 
2305 Muzyki taneczne

STARE ZEGARY PRZEM ÓW .*
Z GŁOŚNIKÓW RALJOWYCH

Starych „kurantów1 meiodie roz
dzwonią się i rozbrzęczą przed mir 
krolonem krakowskim popłyną ną 
aiach eteru, budząc w ipomniąoią i ■ 

ciegte uczucia wśród słuchaczów ca
łej Polski Dziś o godz. 17 13 Kustosz 
Muzeum Narodowego w Krakowie dr 
Kazimierz Buczkowski w dluzszyn 
reportażu obudzi do życia stare pię- 
«ne zabytkowe zegary i każe im mó
wić p dawnycn czasach i wygrywać 
orzebrzmiałe melodie.

Prelegent omówi główne lypy ze- 
■'arów rtra;fl,-vch
" 1EF ANTA M" ’ '»EWń

W RADJO
Znana śpiewaczka S‘ efaniŁ MiMe- 

rowa wystąpi prze*d mikrofonem war 
szawskim dziś o godz 19 00 z recita
lem pieśń, BcrUoz'? Chabrier a, Gro- 
yiez1. ,  Rachmaninow*



TOWAR NR 1■  ^  i m m m .  ■  Wstrzasajgia opou/leść
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami

Jula była ta oszołomiona radosna, wieścią, kto 
ra spadła na nią tak niespodziewanie i niewiarygod
nie, ie  nawet nie zareagowała na brutalne i wymu
szone pieszczoty Jakóba.

Dopiero po chwili jakby ocknęł się ze snu, zer
wała się z jego kolan i usiłowała wyrwać się z jego 
rąk.

Jakob nie zamierzał wszakże ustąpić...
Zatrzymał ją z całej siły i otoczył ją żelazną 

obręczą uścisku, tak ją do siebie przyciągając, ze nie 
tuógła się nawet ruszyć.

Rrzluźnił się potem ten uścisk tylko o tyle, aby 
móc tulić ją w ram>onach i pieścić obleśnie..

Wszelkie sprzeciwy Juli były daremne...
Jakób ciężko dyszał, roznamiętniony i rozpa

lony...
Sprzeciw Juli jeszcze go bardziej podniecał...
Szepnął chrapliwie:
—  Ach, ty podła niewdzięcznico!.. Ty kanalij- 

Ja za chwilę mam ci zwrócić wolność, choć
mógłbym cię trzymać tu jeszcze, jak długobym chciał, 
a ty nie chcesz nawet pa pożegnanie odwdzięczyć mi 
•dę talią drobnostką, jak pocałunek?

Jula nie odpowiadała ani słowem...
Była bezradna...
Oczywiście, że napawały ją wstrętem wszelkie 

pieszczoty z Jakóbem, ale z drugiej strony obawiała 
się, aby go nie zrazić w takiej chwili i spowodować 
cofnięcie jego zamierzeń.

On zaś, spotykając się z jej choć biernym tylko 
uporem, syknął.

—  Nie myśl, że ja cię tak wypuszczę. Przed 
uwolnieniem i wydostaniem się stąd musisz mi coś za 
to dać. Nie chcę zaś od ciebie wicie... Ot, parę po
całunków, ale takich prawdziwych, namiętnych, go
rących...

Jakób byl tak dalece zajęty Julą, że wcale nie 
zauważył, jak tymczasem otworzyły się drzwi po
koju, w którym siedział

W  drzwiach ukazała się... jego żona...
Przyszła tu nie dlatego, aby przypuszczała, że 

<*r tu zamierza zgrzeszyć z Julą.

Nawet jej to przez głowę ani na chwilkę uie 
przeszło.

Należała bowiem do tych kobiet, o których mó
wi pizysłowie „M y rządzimy światem, a nami ko
biety".

Była z typu tych, które obwijają sobie dookoła 
palca nawet takich mężów, przed którymi drży 
mnósłwo innych osób, trzymanych przezeń w strachu 
i posłuszeństwie.

Tak więc i Jakób, mający pod sobą szereg pod
władnych którzy drżeli przed nim, był całkowicie 
ped pantoflem żony i bał się jej, jak ognia.

Początkowo miała z nim jeszcze prwne tarcia 
gdyż zwarły się dwa niespokojne i władcze duchy.

Walka trwała wszakże niedługo.
Pani Jakóbowa po wyczerpaniu wszystkich ar

gumentów słownych przechodzi) i do czynu i kilka 
siarczystych policzków, wymierzonych pulchną, ale 
silną rączką pani Jakóoowej ?zybko skłoniło męża 
do uległości.

Mu . ił się uznać za pokonanego przez zwycięską 
i silniejszą naturę żony.

Teraz już go tak wytresowała, że wystarczył 
jeden rzut oka, aby Jakób już drżał na całem ciele.

Myśli o  zazdrości wcale nawet nie przychodziły 
do głowv pani Jakóbowej.

Wiedziała, że Jakób traktuje kobiety tylko, jako 
towar.

To też nie mogło jej nawet wpaść do głowy, 
aby mógł się zbliżyć do jakiejkolwiek z nich, nawet 
co  Juk, choćby nawet była jeszcze pięknieisza, niż 
urocza warszawianka

To też, gdy jej powiedział przy obiedzie, że idzie 
teraz do te, warszawianki, którą trzyma w pokeiu 
hotelowym klubu „Migdał", aby ją odprowadzić do 
kawiarni „Madrid" na spotkanie z Arturem, żona 
przyjęła to bardzo obojętnie i poszła do swego bu
duaru, zamierzając potem ubrać się i wyjść na miasto.

Była to znów, jak kiedyś —  poczta pneumatycz- 
z domu.

Wnet potem wszakże usłyszała dzwonek..
Była to znów, jak kiedyś —  poczta pneumatycz

na.
List był zaadresowany do Jakóba.

Jego żona, jak zwykle w takich razach, zupeł
nie się nie krępowała...

Bez wahania otworzyła list,..
Okazało się, że był pisany przrz znanego nam 

już dobrze londyńskiego kupca ,/ohna Atkmsona, 
który przeprowadzał z Jakóbem dłuższe rokowania 
bardzo nizkich cen.

List był treści następującej:

„Kochany Panie Jakóbie,
już oddawna szturmuję do Pana telefonicznie- 

ale w żaden sposób nie mogę Panu zastać w domu, 
ośmielam się więc tą drogą najuprzejmiej prosić Pa
na o łaskawe pofatygowanie się do mnie.

Jak kochany Pan już się, zapewne domyśla, 
chodzi mi wciąż jeszcze o tę warszawiankę, o którą 
jakoś nie możemy się dogadać.

Ponieważ nie chciałbym, aby o laki ieden towar 
zapanowało między nami naprężenie i i ie chcąc psuć 
długoletnich naszych stosunków handlowych, cncę 
Panu zaofiarować za tę warszawiankę żądaną przez 
Pana sumę 150.000 franków. Nie dlatego, abym uwa
żał, że ona jest tyle warta, ale chcę Panu dać dowód 
mojej życzliwości dla Pana.

Ponieważ muszę już pilnie wracać dc Londynu 
i zatrzymałem się jeszcze tylko dlatego, zeoy 'k oń 
czyć z p anem ten interes, najuprzejmiej prosiłbym 
Fana o łaskawe przybycie do mnie choćby natych
miast.

Oczekuję Pana z niecierpliwością i z poważa
niem

John Atkinsor".

Pani Jakóbowa doszła do wniosku, że trzeba na
tychmiast podać do wiadomości mężowi treści tego 
listu.

Pon;eważ zaś wiedziała, dokąd się udał, uważa
ła więc za właściwe zanieść mu ten list natychmiast 
i ze względu na poufną treść jego, uczynić to oso
biście.

Tak też zrobiła...
Jakób zaś był tak zajęty Julą, ie  jej pi-zybycia 

nawet nie zauważvł.
Dalszy ciąg jut "

PCZERACZ SERC KOBIECYCH
Po wieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystoKracii

ZABAW A Z PRZERAŻONĄ DZIEW CZYNĄ^
Tymczasowy „pomocnik" dozorcy, a właściwie 

a zawodu sutener, Franek Wysocki, nie spodziewał 
się jednego: że Janecki nie jest ułomkiem, mimo, że 
nie słyszy i nie mówi. Franek wyrobił w sobie prze
konanie, że z Klimkiem może robić, co mu się żyw
nie podoba, gdyż ten znosił cierpliwie popychania 
i łobuzerskie psoty. Stąd wywnioskował łobuziak, 
że Klimek boi się go, że nie na siły, by mu się opie
rać.

Skoczył na Klimka, przekonany, że niemowa 
ttgnir się pod ciężarem jego wysokiego, choć chude
go ciała, przewróci się, a wtedy Franek stłucze go 
na kwaśne jabłko. Tymczasem sam znalazł się za
wieszony w powietrzu w mocnych objęciach Janec 
ckiego. którego uścisk dławił Franka i odbierał mu 
oddech.

—  Puść, cholero! — jęczał Franek, usiłując na- 
próżno wyzwolić się z dławiących objęć. — Puść — 
wołał coraz bardziej zduszonym głosem, szeroko 
otwartemi ustami, chcąc łapać powietrze, wyciśnię
te Ęt zgniecionej klatki piersiowej.

JanecL tapół przytomnego Franka rzucił na 
ąiemię, przykląkł na nim i, trzymając go jedną ręką 
rod  gardło, jakby miał zamiar go udusić, sięgnął do 
kieszeni.

W  wysadzonych z orbit oczu Franka odmalo
wało się śmiertelne przerażenie Zdawało mu się, że 
nadchodzi jego ostatnia chwila, że Klimek sięga po 
nóż, którym poderżnie mu gardło. Przerażenie ode
brało głos „pomocnikowi", ze zduszonej gardzieli 
Wydobywało się tylko rzężenie, ciało podrzucało 
drgawki, ale nie mogło się ono wydobyć nawet naj
większym wysiłkiem mięśni z pod kolana Janec
kiego.

Janecki nie zamierzał mordować swego „po
mocnika". Z k!eszeni wyciągnął tylko sznur, którym 
zręcznie „obandażował" nieprzytomnego Franka.

Dokonawszy tego, uzupełnił skrępowanie „po
mocnika" zręcznie zrobionym kneblem na twarz, 
poccem wepchnął go iak kłodę poi tapczan, tak, że 
nie było go wcale w dać.

Najwidoczniej len wysiłeł był rzeczą łatwą dla 
Janeckiego. Jakby nigdy nic powstał z ziemi i wy
szedł ze stróżówki, stąpając po schodach cicho, jak 
kot Zatrzymał się przy drzwiach i przyłożył oko 
do dziurki od klucza.

Goście bawili się w dalszym pokoju. Drzwi jed
nał. były otwarte i Janecki widz’ał część stołu oraz 
siedzącego za nim Wysiaka. Reszta towarzystwa 
znajdowała się poza możnością widzenia, a miedzy 
nimi Tecia.

Gdyby Janecki mógł słyszeć, łatwiej stwierdził
by, co się dzieie za drzwiami.

Sytuacja dla Teci przedstawiała się coraz groź
niej. Karol wpadł w gniew z powodu odmowy Teci 
wyp'cia drugego kieliszka wódki. Uderzył pięścią 
w stół i ryknął tubalnym głosem

— Pij i upij się, psia krew, bc inaczej z toną po- 
tańcujęl...

CabulsKi zmrużył oko i mruknął nieco niezado
wolony:

— Zdąży się urżnąć —  powiedział pojednawczo, 
—  i tak swoje zrobimy!... Jak stała umowa.

— Taka um jwa? —  dosłyszał W y siak, odsuwa
jąc musztardówkę, w której pił wódkę. — Jaka 
umowa? Co do tej dziewczynki??? Nie pamiętam, 
jaka była umowa. Powiedz Cabuś, bo jestem trochę 
i amroczonyl... Albo możeście mi nic nie mówili, co?  
Umawiacie się między sobą, a o mnie zapomina, ie? 
Tacy jestesci przyjaciele!... Zostawcie mnie samego 
z tą panienką!... Nie chce was znać!... Potem może
cie przyjść!... —  paplał pijany zupełnie.

Nie zwracali na niego wielkiej uwagi 
— Mam już dosyć tego! Co to za zabawa? 

Dziewczyna ma pić! A potem wiadomo!... Ja pierw
szy!... —  wołał Karol.

— Nie, ja mam być pierwszy! — odezwa* s.ę 
Cabulski.

Trcia słuchała te* sprzeczki ze drżeniem
— Ó co, się oni kłócą? O mnie??.. Boże!..
—  Będzie tak jak powtedziałem. Tak dyrektor 

kazał. I t-ak będzie —  upierał się Karol

Cabulski uśmiechnął się.
— Niech będzie...
Zagryzi jednał- wargi ze złość., że musi ustąpić.
Pocieszył się jednak, wycnyiając nowy kieli

szek, a chcąc pojednać się z Karoiem, zawołał:
—  W  twoje ręce, przyjac.elu!
—  W  twoje ręce!..
Wypili. Karol otarł usta i spojrzał na Teęię, 

siedzącą nieruchomo, jakby skamieniała ze zgrozy.
—  Lubię dziewczyny —  bąknął Karol. —  Ora 

mi się podoba...
Szarpnął ją ku sobie, chcąc pocałować. Tecia 

gwałtownie pochylda się i dała susa pod stół.
—  Ke, he! Jaka sprytna! —  zawołał Karol, się

gając ręką, by .złapać uciekającą.
Przesunęła się szybko i wyskoczyia, stając, przy 

drzwiach otwartych do drugiego pokoju.
Wtedy właśnie zobaczył ją Janecki.
—  Nie uciekniesz nigdzie! — powiedział do Teci 

Cabulski. — Wszystkie drzwi pozamykane nr klucz. 
P-zestań się drożyć, bo to nic nie pomoże. Poko
chaliśmy się wszyscy trzej w tobie na zabój i mu
sisz się z tern zgodzić. Będziesz miała odrazu tm ch  
mężów, ale taka ślicznotka to warta trzystu, a nie 
trzech tylko, co Karol?

—  Jak się z nami rozejdzie, to może mieć i trzy 
tysiące!

Wysiak znów wstał od stołu i chwiejnym kro
kiem skierował się do ?ećl.

—  DLczego kotku odchodzisz od stołu —  mam 
rotał. — To nie wypada!... Chodź, dai mi obiecane 
go całusa, albo się obrażę!.. W obec pocałunku 
z twoich ust, wódka dla mn;e frajer!... Czy ty sły 
szysz. co pan Wysiak do ciebie mówi?... Proszę na 
tychmiast. o całusa, bo się obrażę!.., —  wołał z pi 
jackim uporem, starając się Tec.ę objąć wpół.

Cabulski zaśmiewał się zadowolony, a oawe' 
twarz Karola skurczyła się w jakimś btzgłośnyn 
śmiechu.

Dalszy ciąg nastąpi
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Obraz niedoli Polaków
Lem, w styczniu.

L e i lS . . . ,

W ewakuowanem i nawpoł 
rczb.item mieście okopał się 
pułk nieitueck? Ofenzywa iriai 
skałka l ocha rozgniata wolno, 
.cez stale lin i e niemieckie od 
wybrzeży belgijskiej Flandrji 
po Wugezy. Pułk szkockich 
highlanaerów otrzymuje rozkaz 
wyrzucenia Niemców z Lens. 
Rozpoczyna aię pierwszy wscie 
kły atak artylerjr Nieszczęsne 
miasto obrócore zostało w gru
zy rumy. Dosłownie nie zo
stał z miasta kam:eń na kamie
niu. Atak ^rechoty oczyścił o- 
rtaterznie -uiny z wojsk nie
mieckich. Znowu kawałek zry 
tej, zoranej pociskami ziemi 
francuskiej był wolny.

Nagle ru'” y i gruzy T.ens ozy 
wdy się. K 'palnie węgla, roz
rzucone wokół Lens, a nawet 
na peryferjach samego miasta 
przystąpiły do odbudowy znisz 
rżanych i nalanych przez oku
pantów niero:eckich szybów W 
okolice 2 mżdźać poczęły tłumy 
awanturników, bezdumnych włó 
częgćw, zdem ob^izowanych żni 
r\' zy wszystkich armij św;ata 
Za robotnikami przybyli kup

cy, rzemieślricy, drobni fabry
kanci, domokrążcy i t d. Ten 
i ów z dawnych mieszkańców 
Lens snrzedal swoje ruiny kup 
cowi, który na gruzach w s t a 
wił wsnamały nalać handlowy. 
Obok z?ała pustka piwiiic, a da 
lei blaszana buda lub z;emiarka 
lub olbrzymi hotel, pod którego 
murami przylgnął barak z pom 
patycznym szyldem: „Cavarnia 
irtfTńnacićrifalna".

W  niedzielne po południa uli
Lens m iły się od mdu i óżn o- 

języczt.e-io i różnokolorowego, 
wnętrza bud napehrały się roa 
wrzeszczanym, z5<-;jątvin alko
holem tłumem órały akordeony 
automatyczne i harmonie, śmia 
ły  się umalowane dziewki, ktl 
nerzy uw mli się spocę” ' zmor
dowani. kłócąc s>e z kl eniami 
i zgarniając do kieszeni tygo 
dniowv zarobek nowoczesnych 
poszukiwacza złota. Właścicie 
le kawiarń, bud wszelakich, ma 

s z «w y  krawfv. zegar
mistrze i wszelaki naród dora
biał f/ o sz-^^o majątków we 
francuskiem Klondike. Na r07 

-•Mżommli artvlerja 
^fntnlrtycb drog?<-h, wiodacvęh 
do Sałlauuiines, Mar'
court Av?on. czy do Liev;n. od 
bvwały się is'ne wedlrówki lu
dów. Ale z nastaniem ciem
ności żaden sookojny o W a t o l  
nie zam iszczał się w oddalone i 
nieoświetlone tli c« zbyt hktv?n 
bowiem można się uyło zn; e l\ 
oko w oko z uzbrójoą m i t>rzy 
gotowanym na wszystko Ara
bem który ru/ciyrsTk na tani' 
nrzy tem ośof tv pud "i owy zaro-

w e  F r 9 n ( ł >
(Reaorfaż w a:ny)

jednak to francuskie ski, pootwierali swe biura d o -k rd k  czytałc się polskie napisy:! 
zaczęło ulegać pew- ladcy prawni i tłumacze poi- \ krawiec polski, rzeżnik polski,

Powoli 
K londjke

c.j przemianie. Zaczął w i lem scy, jak grzyby pa deszczu po- 
dónuaowaę język polski. ,,Ca usiały kliniki polskie leczące 
varnic Inte*nacionalne", zmiem j elektrycznością wszystkie cho- 
ły szyldy na „Kawiarnie Pol- roby, otwarta została księgar
skie". Na szybach wystawo
wych magazynów pojawiły się 
napisy: „Tu mówi się po pol
sku Powstał jakiś hotel pol-

nia polska. Jeszcze wi/ksze 
zmiany zaszły w pobliskich osa 
dach, wzdłuż głównej drogi z 
Lens do BPly-Montygny co

piekarnia polska, kawiarnia poi 
ska i sala do tańca, restauracja 
Do inwentarza osady należał i 
polski nauczyciel i polski
ksiądz, szybko powstały pol
skie organizacje, spotykało :ię 
na ulicy i polskiego Sokoła w
cywilu, ale w sokolej czapce

Wipairiatomplny wyrok sądu
Obywatel niemiecki W alde

mar Kohler przyjechął do Pol
ski w maju roku zeszłego do 
pracy. Widać, że mu się zbyt 
feorIi wU pracować me chciaio, 
bo zdążył juz być ukarany za 
oszustwo no 7 dni aresztu z za
wieszeniem na 2 lata 

W dniu 11 listopada 1939 r., 
w dniu święta Niepodległości, 
Kohler przyszedł do restauracji 
„Oaza", gdzie zamówił kolację 

Traf chciał, ie  przy sąsiednim 
stoliku siedział sędzia grodzki 
Stanisław FudnicL,, który zwró 
cił uwagę na Kohlera ze wzglę
du na jego wyzywające zacho
wanie się. W pewnym momen 
cie sędzia Rudni :ki usłvszał 
jak Kohler zwracał się do jed
nego z obsługi, mówiąc, że 
chciałby się pizekonać, „jak to 
mbżna z polskietm panienka
mi". Niemiec, nie bacząc, iż 
znajduje się w eleganckim lo
kalu, począł zachowywać się co 
raz swobodniej. To skłoniło 
kierownika restauracji, aby zbli 
żyć się do gościa i w grzeczny

ii? n e  um rą neao a  ernra
sposób poprosić o opuszczenie 
sali ,

Kohler w odpow edzi na to — i 
schwycił kierown .ka sali za szy 
ję i- głośno w obecności wszyst
kich zawoial.

— „Polmsche Schweine* (po) 
skie świnie).

o i  /  i ) protokół i Kohlera 
aresztowano.

Wczoraj stanął ptzed sądem 
oskarżony o zelżenie Narodu 
Polskiego

Na rozprawie Koiller tłuuia- 
czył się, że zajścia sobie nie 
przypomina, że był pijany, a je 
zeli cośkolwiek obi aźbwego po
wiedział, to uczynił to nieświa
domie i ogromnie żałuje.

Zbadani świadkowie, a w 
szczególności sędzia p. Pudm- 
cki odmalowali tło zajścia 
Świadek ten stwierdził także, 
że początkowo kierownik rai". 
nsłvFrf>v/szy obelgę, pov'iedzial 
do Kohlera, że powinien go 
obić i wyrzucić na ulicę, dopie 
ro sędzia Rudnicki, zaintei wen- 
lował, nakazując aresztowanie

sprawcy. Sędzia Rudnicki bo- 
wnm uważał, że £dyby coś po 
dobnęgo zdarzyło się 2 Pdla 
k.en. v. Niemczech, to. taki Po
lał- b / łb /  przez tłum rozszar
pany. Z dalszego ciągu zeznań 
św. sędziego Rudnickiego wyni 
kało. iż Kóhlei po sprowadze
niu do komisarjatu policji mó
wił, iż wyrażenia obraźliwego 
nie użył, że pozdrowił obecnych 
tam Niemców podniesieniem rę 
ki powitaniem „Hed Hitler i 
że aresztowanie go jest prowo
kacją.

Sąd Okręgowy skazał Kohle
ra na osiem miesięcy w.ęzie- 
nia. Na poczet tej kary zaliczo 
no skazanemu aieszt zapobie
ga wczy od dnia 11 XI.34 do 
dnia wczor«_jszego i zawieszmo 
wykonanie pozostałej ka^y na 
5 lat

W ino ty  wach wyroku Sąd pod 
niósł, iż wina oskarżonego l.ie 
budziła wątpliwości. Jeśli cbo 
dzi o  wymiar kary, to Sąd u- 
nal za cVf>-Jowite karę przestep 

cy zawiesić.

Nowa metoda stwierdzenia raka
NlMfkfL metoda stwierdzenia 

obecności rąka w orgat iimie 
w #  zasługą Ukar*,a - kobiąty. 
W wieii ąshim szp,ł.alu Chud 
s’a odnalazła i wypróbowała 
nową metodę próby krwi na u- 
beeność raka dr. F. Gulwirth 

Próby krwi egzystują już od 
dawna, ale wszystkie one oka
zywały się dotąd zawodne, o 
ile chodziło o stwierdzenie obe 
cnosci raka w organizmie. Me- 
teda dr-ki Gutwirth odznacza 
się jeszcze i tern od innych, że

jest łatwa, niekosztowna i mo- 
żITwa do przeprowadzenia w 
ksżdem ląburaiorjum. Zwięk
szenie szybkości zaniku ciałek 
czerwonych we krwi oraz pew 
na określona zmiana składu i 
obrazu krwi pod mikroskopem 
pozwalają na stwierdzenie obe 
cności raka u chorego

Wielokrotne próby dowiodły 
iż nowa metoda daje zupełną 
gwarancję pewności. Zabiegi 

operacyjne po dokonanej pró- 
jie  krwi doprowadzały stale do

chaodnalezienia nowotworów 
rak teru rakowatego.

Jak wielkie znaczenie ma pe 
wna, nie pozostawiająca wąt 
phwGś .l c jagnoza w wypad 
kacb, gdzie choroba r.ie daje 
dokładnych danych dla stwier 
dzenh, czy jest to rak, czy też 
coś nnego, śwuiacęy fakt. iż 
wczesny, prewencyjny zabieg 
operacyjny może zuoełme zni
szczyć źródło choroby, zapo
biec sze-zęniu się straszliwego 
zerazke"

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

-11 rJTV-
TaV'-T*i oło bvło l.er® i** 

po raz pierwszy 
przed dwunastu laty. _________

c o  słychac w  d a vOS
DAYOS. W  ramach ta: ni,-fu bo- 

Icaiowcgo o  m^trzi stwo bwiala roze- 
|raao następująca dalsin maczu,

W  dtugwi rbud: i« rozgrywek Ka
nada roagrfamiL W loch j 9,0, Szwaj
caria zwyciężyła wysoka Francję 5:1, 
Anglja pokonała Austrię 4:1 a Cza- 
cl lOwacfa wygrała z Szwedami 2:1.

W  turnieju pocieszenia Węgri od- 
nlnslt zwycięstwo nad Belgią 6:1, a 
RoAsaja pokimałz Łotwę 3:2, 

F ltK W SZŁ WIESC*
Z C a RMI^Cd  - PAPTENKIRCHRN 

W Garm‘scb Partenkirchen odbyła 
się ę9awania do bie^u uarciarsk’ego 
O międzynarodowa mistrzostwo N 't-

Kto wygrał milion?
Ciątfriema głównej wygranej 31-ej I Tego i  dnia padła w maUi kolek 

lotęrii PanslD owej, t. j, mjljopa zło- | turze M Maiewsk ego w_ 'em c poJ 
tych, odbyło sur an 23 stycznia b. r.
Zgodnie z planem m< jon złotych wv-
grał los. ns ktoiy padła pierwsza wy 
grina w wysokości 2Q0'zł a  ̂ tvm 
izczęłliwym Ipsem nył Nr- 2 'S , 
sprzedany w gdynskiaj fijj' iednej z 

• lektur kstowickjcb.
Potowe tego losu naeył P R I- 

'rzęd-ik ie< iei z wielkich firm gdyó 
^kieh importującej ov oce południo
we. wra/ z gtonem kolegow: po Oo- 
tiąceniu prreuisowych 20^
S' irbu, ns 
400 AK) H

na rzeer

Dęblinem, na, Nr. 157 172 wygrana 
pOOOO zł. Podzieli, się hią w lejnej 
czwartej kapOan G. i urzędnik lotni-
S a ą  w Dęblinie; w jedne, czwai 

j -  p. M T a ’  grono drobnych 
k ivcow  z Ireny; w jednej czwartej 

niezęmot^c^o fu^Kcionarjusza 
e .,,01 ęgi F H. yreszęje .ostafnjl 
fwiartką — czterech roi ’ tników ta 
brvr’ nych w Ire-ue 

W ter sposób 31-a Loteria roftał?
weszliśmy w okref

miec na 50 km. W  tych zawodach 
jak wiadomo biorq udział również 
Polacy. Losowanie ualc dla naszych 
zawodników wynik pomyślny.

Obaj Pol„cy, zgłoszeni dr te) kon
kurencji wylosowali dalekie num cą, 
a miarowicir 'Skup;ęń — 59, a Kar
piel — 65. W  tym biegu staTuje o- 
gółem 89 zawodników, w tej liczoi. 
6 Finów, 3 Norwegów, 5 Włochów i 1 
zaw nlnik niemieckiego HDW z Cze- 
cbostowdcji.
'óWYCIESTWO PR<MO CARNLRY 

W  RIO DE JANFJuO 
klO  DE J ANEIRO Słynny oT- 

brzym włoski Primo Carnrrr lOzegruł 
w Kio de Janesrc mecz b o k s e r z  
Estoń zyk' '.nu Klaussneiitm. Mwcz 
był obliczony ua 12 rund. 2wyciężyl 
w 6-ej rundzie Carnerd przei techni
czny k. o. Arbiter przerwał walkę 
spowodu przygniatającej przewagi 
Wiocha i zupełnego wyczerf ania 
Erionczyks,

Na zawodŁcł obecnych było p: ze
szło 30 tys. widzów, a m. in. minister 
spraw zagranicznych i ambasador 
wioski
PLANY I

Arosic (Szi. Ljcarja). Zapi osz«i i« to 
l«sf duśem w/rozninamm dla naszaj 
drużyny, gdyś na turniaj zaproszono 
ledynic 4 zespoły, a mianowicie Ka
nadę, Szwecję, SzwHcarjr i Poisuę 
Polska ua tyjn turutaji będzie nrala 
okuzję rozegrania meczu z mistrzem 
świała Kanadą.
ROBOTNICZA REPREZENTACJA 

BOKSERSKA W a R S Z A W  
W  LA TO W If ACH 

Robotnicza reprezentacja bokser
ska Warszawy nawie oędzie w nsjbFż 
ałą sobotę i nlędziele w uniach 26 i 
27 bm. w Katów- cacL, gdzie rozegra 
2 mecz z reprezentacjami boaser- 
skirmi Śląska.

Pierwszego dnia przei iwnikiem dra 
żyny wa^zawsf .tej będzie reprezen^ 
tacja ogólna Ślęzką, a drugiego dnia 
— repkezenjjicfa robotniczt. śliska. 
Drużyni wais: .„sk . wyjeżdżą v  oa- 
stępurąuym okładzie: Grzelak, W ód- 
kowski Nader, Pankiewicz, boroż- 
kiewicz, Ksiąikiawici i Cięazela.

Polskie życie, przeniesione ćzęi 
ciowo z Poiski, częściowo prze
niesione przez Dolskich góini- 
ków z Westfalii, zakwitło we 
trancuskiem Klondike 'Polski 
dziennik roznosił szeroko i da
leko polskie siowc i w*eser z 
p oiski.

Przez szereg lat patrzyłem, 
ak to życie polskie się organi

zowało, jak krzepło Widzia
łem jak francuskie Klondike i  
cała oKoUca zamieniały się oo- 
woli na krainę spokojnego do
statku. Dziś, gdy znów tu za
witałem spotykam się z przy- 
grębieniem Nikt nie jest pe
wien. czy nazajutrz nic każa mu 
wvieżdżdć do ojczyzny. W Vę 
nuię do kawiarni. ODecni roz- 
maw.ają półgłosem.

— Przychodzę dziś •■ano <y 
wywnętrza mi się po chwili ;e- 
den — szukam latarki, ,niema. 
Pytam «ie .ponona" laztyeą- 
ra ), powiada „Latarki ju z  nie 
dos*an esz Id l na (tlówuc biu
ro." A na fffównem biurze dali 
m; kartkę do kasy i powiada:ą: 
„W yjeżdżaj iak naiorędzei. bo 
jak nie to cie żandarmi odpró-1 tiwpH-rą .

Odwiedzam znajomego Fran
cuza, sprzeaaweę gazet.

— Le/ Dons temps sont fjni —  
zwierza mi się (skończyły się 
dobre czasy) Mam stosy gazet 
zagranicznych. Mało kto kupu 
ie. Jedni wyjeż-łlaią. inpi mu- 
ło zarabiają. C z./nów  i  wfe- 
arów ledwo na l°tare,wó Na| 
więcej wysyłają Polakow z ’ «  
bo ich też tu naiw'ecei b” ło. 
40 % załotfi pod ziemią w ko
na iniach Courrieres, to Pi/hiCs* 
Oburza stanowisko m ekłń -yh  
Francuzów Ot, wczoraj: ogfo 
sił jeden Polak, że z powodt wy 
mzdu snrzeda swcue 
Przvszedł Francuz i d a u ,/ ' nit 
30 frs z» kuchnię wartóSei ón® 
frs . a 10 frs za szafy *ą bfę,- 
ca tamten zacłaeit. 3^/> f«s I 
wio pan, co Pniak zrulePł Por
wał za Siokierę i pnraoa ♦'M 
drzazgi kuchnię i szafę — 
^edziesz sie nad moją krfrawb 
cą — powiedział do zuuiUiom;' 
rfo nabywcy

Właściwie) maóazynn meWI* w 
T.ens, Polak, skarży się przede 
mną:

— Pc raz oifcrwszv od 4żer»- 
tfu lat nie modę Złfołacśf nzyn- 
«zu Nie mam z czego. Nietvl 
ko nic nie snrzw^a.ę, lesz
cze ci n ecrczfeśliwi, którży Z 
dnia aa dzień nieraz muszs -wy 
ieżd^ać, prnonnuią mi odkimS* 
nie ich mebli A tak-ch iak 
jest lerfion. Kuncy fra"“ 'ta-y 
wysyłaia netycie do swvcb d*. 
outowai^cb. abv skcńczvć * lt-«
mi WV(1ałar>-ami b(j grOZl tO
Sjj -la c ;  le i  o k o lic y .

Na kardym kroku t V :»r-
dzam. iak franc.ickio łćton f ‘ke 
nii«tosze>je wvludpia cie T3e»py 
tobotnicze etnja nuatka ł-łuaie 
irip^aT^now smiszczone,' 
uciekaja masowo z resztkami 
órnera. Kurczv «?e rfwałMjymin 
nnlski rtan nosiadania .w tęj bo 
•̂ ałei krainie

Oto zmiana na przestn»®» 
lat dwunastu.

zakoóęzooa i weszliśmy w 
tę -lólńwkę przyp;>dn-« 32-ei Loterii, którei ciągrięii.ę pie w
Pozostałe ćwie ówi ctk  szej klasy rozpoczyna się dnia 19 lu-

W rękach oficera morskiego c ionc tego b r.
w Pucku oraz pani G z,un >:szka I , Nalaży pamiętać, ie  ten tylko mo-
w lyairieijnej c ' o j r y t p a j ą  oni | i e wygrać kto zaopatrzy sH w
po ż.iO.OOO z{. loteryjny.

PROJEKTY POLSKJCH 
HOKEISTÓW 

;\E Krynicy w runatajh t. zw. ówlęta 
Zimy odbędzie się rówuież i i ’ędzy- 
naroć iwy turuiej hokejowy Kaoiian 
notskieifo Zw. Hokejt nu Lodzfę p. 
Sachs otrzymał z Krynicy f:sty z pro 
śfcą o . ukoutraktowanie kilku drużyn 
zagranicznych.

Naszr drużyna, bawiąct. ohecnie 
pa mistrzostwach świata w Davos o- 
‘ rzymaie zaproszenie ua międzyuaio- 

ios | !owv turniej hokejowy, który się od
będzie w dniach 28 — 31 stycznia w

Z a b ó j c a  z  l i t o i i i
V  b

tał z 
Woicki 

tości ‘

tygodguu zwolniony zo 
Fawiaka Aleksande 

spraw.a zabójstwa 
n.a osdbie siostrzenic’ 

Lobodowskiei Marii, chorei u 
myślowo. Władze prokurator 
skie’ zgoazily się zmienić śro 
dek zapobiegawczy w stosun
ku do uczestpika dramatu w 
agi odzie Saskim, zwalmai tc  go

md dozór polieu gdyż ak! -m,- 
ai żenią został mu już do/ę-
any.
Rozprawa przeciwko W oic 
mu odbcc ’ e się w w>. — ? k- 

J karnym S O w końca m e 
iąca marca, przyczem czyt. 

Woickiego zakwalifikowany 
ast lako zabójstwo w afekcie 

(arl. <25 K. K.)

I
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Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
Cena 20 gr. Zeszyt 1 BEZPŁATNIE

K R O N I K A  K R A K O W A Ilustrowany
dwutygodnik

dla młodzieży

UaierucboiiieDie iabryki „Erdal“ w Zawierciu MŁODY POLAK
M m i i i  wśród kumualstów

* Ineg Jaj podczas demonstracji 
komunistycznych w różnych 
punktach miasta Warszawy za
trzymano 70 osób, z których 
część zwolniono a k lkunastu o- 
sadzone w areszcie.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

Skawi* sk ego Józefa lat 22, Ja
rosza Juljana lat 22 i Michała 
Głowę lat 42, hanhlarza sta
rzyzną, za kradzieże.

Prntts p r o *  lamacbu
na śp. min. Pierackiego

Z kół sądownictwa dowiadu
jemy się, ii proces sprawców 
zamacu na śp. min. Pierackiego 
odbędzie się w Warszawie w 
ciągu najbliższych kilku miesię
cy, w każdym razie przed let- 
niemi ferjam sądcwemi.

Widelcem chciała edebrftd 
sobie iycie

W herbaciarni przy ul. Chłod
nej w Warszawie pracowała ja
ko kelnerka 17-letnia Henryka 
Ł. Uprzejmością i pracowitością 
zdołała zaskarbić sobie pełne 
zaufanie właścicieli.

Onegdaj właścicielka, stojąc 
za ladą, zauważyła, że kelnerka 
manipuluje coś przy pończosze.

Po pewnym czasie właści
cielka herbaciarni stwierdziła 
brak 20 złotych w kasie, wobec 
csego dokonała osobistej rewizji 
Henryki Ł.

Zdjęto pończochę i okazało 
się, że znajdował się tam ban
knot ?0 zlotowy. Młodociana 
złodziejka, słysząc, iż ma być 
wezwany policjant, porwała za 
widelec, usiłując nim przebić 
się, wobec czego właścic'elka 
zwolniła ją z pracy, rezygnując 
s wezwania policjanta.

Człowiek, który wytruł 
całą swą rodziną

/
Na zarządzenie sędziego śled

czego, aresztowano Pawła Grze- 
fsorskiego, wyższego nrzędnika 
Zakładów Hulczyńskiego w So- 
tnowen, obecnie zamieszkałego 
w Będzinie w blokich.

Grzeszorski oskarżony jest o 
otrucie swej żony i dwojga dzie
ci* 16-letniego syna i 18 letniej 
córki. Śledztwo prowadzone by
ło już od dwuch lat wielkLh 
trudności.

Jak się dowiadujemy — na ; z robotników do pracy, 
skutek nałożenia sekwestru władz Fabryka została opieczętowa

na.skarbowych za zalegle podatki 
za wytwoiy fabryki pasty Eidal 
w Zawierciu, która jest własnoś
cią Sp. Akc. Chemimetdl w Kra
nówie, spowodowanego zad] j-

Powodem unieruchomienia tej 
fabryki był areszt, nałożony 
przez urząd skarbowy za po
datki, zaległe jeszcze z r. 1929

żeniem fabryki —■ w ub. ponie- w wysokości 56.000 zł. Areszt 
działek nie wpuszczono żadnego | położony został na produkty

fabryczne.
Na żądanie robotników odby

ła się konferencja z udziałem 
starosty, dyrekcji fabryki, in
spektora pracy i naczelnika u 
rzędu skarbowego. Zarząd fab
ryki zobowiązał się uregulować 
część zaległości i uruchomić 
fabrykę normalnie.

Wielki proces o szantaż w Krakowie
Przed trybunałem krakowskie-śnego czy tenże był kiedy karany

I W  Ittir n  kraknstiege
Na lawie oskarżonych w są

dzie okr. karnym w Krakowie, 
przed sędzią dr. Wasilewskim 
i osk. publ. Dulębą zasiadł 
wczoraj Piotr Kowal lat 28, z 
Prądnika Czerwonego oskarżo
ny o to że będąc służącym 
dr. Jana Knorka w Krakowie 
skradł mu z biurka wczasie je
go nieobecności 5.000 zł. po 
esem zbiegł tułając sie po całej 
Polsce trwoniąc skradzione pie
niądze.

Sąd skazał osk. Kowala na 1 
rok więzienia. ___________

go sądu okr. karnego rozpoczął 
się wczoraj proces o szantaż.

Na ławach oskarżonych za
siedlił Józef Kuczyński Z. Laks- 
berger, Fr. ŁoDoda, ad w. dr. 
N. Knoebel, Władysław Chris- 
tani, Edmund Zduleczny, Ludwik 
i Edward Brannsicwie, Tadersz 
Hirman, Emil Kwaśny. Henryk 
Spryk, Mojżesz Józef Silbiger, 
Paweł Nottman i dr. Tadeusz 
Derenowski.

Sam wstęp rozprawy przyniósł 
wielce charakterystyczny incy
dent. Oto kiedy na wstępie spi
sywano generalja oskarżonych, 
na pytanie przewód niczącego 
trybunału sędziego Zalipskiego 
skierowano do osk. Emila Kwa-

odpowiedział Kwaśny:
— Przecież macie tam moją 

kartę karną!
Na tego rodzaju odezwanie 

sędzia dr. Zalipski zareagował 
uwagą w obronie powagi i u- 
rzędu sędziowskiego. W chwilę 
później wywązał się znowu na
stępujący djalogi

Sędzia dr. Zalipski: — Czy 
oskarżony ma jakie odznacze
nia ?

Osk.: — Mam najwyższe od
znaczenie wojskowe wewnętrzne. 
To za to, żem gnębił bolszewi 
ków! Gdyby nie ja, to nie wy, 
panowie siedzielibyście za tym 
zielonym stołem, ale bolszewicy!

Tak niesłychnue i bezprzy
kładne wystąpienie oskarżonego 
wobec trybunału zostało ukara
ne po specjalnej uchwale 2-dnic- 
wym aresztem.

Po odczytaniu aktu oskai że
nią rozprawę odroczono, a os* 
Kwaśnego znajdujący >r na 
posterunkowy odprowadził do 
aresztu.

Dziś dalszy ciąg rozprawy u 
g. 9-ej rano. Proces potrwa 2 
tygodnie. Wotują sęd.iowie: ss. 
dr. Cstręga i dr. Stępniowski, 
oskarża prol. dr. Stawarski. 
bronią: dr. Friedman, dr. Speer, 
dr. Warenhaupt, dr. Aschen- 
brennei, dr.Tomasik, dr. Schoen- 
w stter i dr. Bardel.

Zeznania m s li Mineberta w sprawie rabiian Frenkla i Eirscborna
Wczoraj pisaliśmy o przebiegu 

sądu rabinackiego w związku z 
rzekomem oskarżeniem,,rabina" 
Hirszhorna z Jaworzn a o komu
nizm.

Sprawa nabrała ro~głosn, tem- 
bardziej, gdy rabin Hiszhorn 
oskarżył publicznie rabina Fren
kla, o doniesienie władzom o 
rzekomej działalności komuni
stycznej Hirszhorna. Rabin Fren- 
kel, który czuł się łotknięty 
rzuconem na niego oskarżeniem 
o denuncjację wniósł sprawę 
przed sąd rabinacki w Warsza

wie.
Jako świadek został przesłu

chany pos. Mincberg z Agudy 
którego zeznania przedstawiają 
si<ł wręcz rewelacyjnie.

Ważniejszą od sprawy Jaworz- 
na — rozpoczyna zeznania pos. 
Mmcbprg — jest sprawa syste
mu denuncjacji, który, niestety 
,,kwitnie" w b. Galicji.

Sprawą Jaworzna interesowa
łem się bardzo dokładnie. By
tem kilkakrotn<e w Jaworznie i 
Krakowie, badałem sprawę

wszechstronn.e, stwierdzam z 
całą Stanowczości., że donosu 
na piśmie nie widniałem. Ani 
na chwilę nie dopuszczeni 
możliwości, by rabin Fioukel 
miał deauucjować rabina Hlrs: 
borna.

Następnie rabin Hirszhorn 
wytoczył przed sądem rabina- 
ckim cały szereg skarg na ad
herentów rabina Frenkla, któ 
rzy rzekomo go prześladują.

Naltem przesłuchanie stron 
zosta o zakończone.

Cena 20 gr. 
D ó  nabycia 

we wszystkich kiojkaęh
Teatrm iejiki ,,Raj,ki ogród1'.

Btpcniiar kii1 krakowskieli
Adria: „P ieść  j dobywa świat".
A pollo „R odzica  Rotazyldów11. 
A tlantic: „R~ymakie skandale'1. 
B as a l t l i  . ,BudŁ w Szanghaju'1 oraz 
■ewja ,.A . B .C.11
D om  żo łn ierza  „K sią :4 Boubouk11. 
Muzeom „N oc w K airze".
( ' r o a l e i  ..Niewidzialny człow iek11 
„N ow a piać'1.
Ś io n k o  „ A  L. 14 zatonęła1'.
S i  it „D w ie  aioatry".
Sztuka: „Rewolucja amlecbu". 
U c ie c h a  „M łody laa11.
W anda „Czarna perła".

Radjo
Kraków G. 6.4S Traasm. z Waraz. 

7,40 Zapowiedź programu .1,57 Hejnał 
z wieży M -j.ck ie j 12,03 Trana.n. z 
Wi rz. 15,45 Tranam. z Katowic W il
na i Lwowa 17,15 „Zagary grające11 
18 00 Kącik atrzelecki 18,10 Wiedom. 
bieżące 18,15 Trenem, z Waraz. 19,50 
Momuniknt śniegowy 19,54 Tranem, z 
Waraz. 19,57 W iadomości aportowe 
20 00 Doi.ad jechać w świątr 20,05 Tr. 
z Waraz. 22,40 Koncert

Nocny dyżnr apteki
Apteka pod Złotym Słoniem G rodz

ka 22, pod Jagiełły Pi. Matejki 3, No- 
wowiejaka W ybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakowiecka 12, Sternbacha 
Dietla 36.

P odgórze pod Opatrznością Brodzić 
akiego 1.

Skazanie ijridDtgo ijea
Przed sądom okr. jurnym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na ła
wie oskarżonych Jan Trzos, 
emigr. z Francji, zamieszkały w 
Rokociroiu, oskarżony o znęca
nie się nad swoją 3-letniącórką 
Heleną, bijąc ją, kopiąc i mo
rząc.

jak  ze zeznań świadków wy
nika, oskarżony miał dwoje dzie
ci synka i córkę.

Nad córką mścił się w nie
ludzki sposób.

Świadek Gołkowa 1 ublokator- 
ka zeznała, że osk Trzos, gdy 
dziecko upominało się o jedze
nie, to ściskał dziecku brzuch 
paskiem, by nie odczuwałc gło 
du, nago więził córkę w ri wni- 
cy. Pewnego razu osk. Trzos 
zaprowadził córkę do ustępu 
i tam główką dziecka walił o 
ścianę, poczem w mroźny dzień 
wylewał cały kubeł wody na 
główkę dziecka.

Sąd skazał osk. Trzosa na 1 
rok ciężkiego więzienia.

Rozpraw ie przew. s. o. dr. 
Traczewski, osk. prok. dr. Du
lęba.

Wielti llera haikowi
Jeszcze nie przeminęły echa 

afery spółki „C aro" a już wy
chodzą na jaw szczegóły nowej

Nieszćzęśliwy wypadek 
kolejarza

Wczoiaj 35 letni Józef Kor-un AiOiClUIT UUWCI , r , • t i .
skandalicznej afery, której otia- dacz’ hmkcjonarjusz Wolejowy, 
rą padły łysiące wierzycieli ^o- I K zy . Celarowsk^ej 11 
chodzących z różnych stron w K ikow ie, wybrał się z nar- 
Polski. . taD’ 1 na *°P>ec-

Wdowy, sieroty, emeryci ro- .Z i« d ż ^ ą c  z góry przewró- 
botnicy, drobni rzemieślnicy, i  c ,? ję ł* '‘ n,eszcz9*hwn, 
słowem ludzie, którzy działając nabIł 
w zaufaniu do takiej instytucji 
bankowej, jak „Polski Bank 
Przemysłowy", lokowali w nim 
swe nictyle oszczędności, ile 
skromne fundusze, będące nie
raz całym majątkiem — i stra
cili swoje wkłi. ly skutkiem nie- 
sumiennej gospodarki we wspom
nianym banku.

„Likwidacja" była prowadzo
na w ten sposób, że po pew
nym czasie pokrycie dla wie
rzycieli spadło do 30 proc., a 
„iedawno oświadczono wierzy
cielom, że jeżeli likwidacja po
trwa dłużej, to nieotrzymają ani 
grosza...

Dla obrony praw wierzycieli 
zawiązał się w Krakowie „K o
mitet Obrony Praw Wierzycieli.
Przewodniczącym komitetu kra
kowskiego jest p. Roman Mo- 
delski.

tak nieszczęśliwie, ze 
się na wystający krzak 

przebijając sobie na kilka cen
tymetrów brzuch. W ciężkim 
stanie przewieziono go do szpi
tala św. Łazarza.

Kradzieże
Do warsztatu ślusarskiego 

Jahna Adama przy ul. Królo
wej Jadwigi włamał się niezua- 
ny sp-awca zapomocą zdjęcia 
jednej kwatery okna, skąd skradł 
narzędzia ślusarskie oraz wyrobv 
mięsne tam przechowane ogól 
nej wartości około 160 zł.

Augustyn Emilji zam. przy 
ul. Arjańskiej L, 6, skradł nic 
znany sprawca z korytarza wan* 
nę cynkową wartości 50 zł

Nocny dyinr lekarzy
Dr. Eaglona Mar ja D 'etla 66 te1. 

165 98. D i. K łeczek Sten. Szlak 20. 
Dr. Kurs Zygmunt Sandomierska 5 tel. 
116-40 Dr. Rychwicki W łodz. Tom a
sza 29.

Aresztowanie frjrzjara
Policja krakowska aresztowa

ła Kemplera Dawida lat 43, han
dlowca zam. w Nowej Olszy, 
przy ul. Pięknej L *8, i Immer- 
glucka Henryka, lat 20, fryzjera 
zam. przy ul. Plac Wojnica L. 9. 
za nabywanie wyrobów tytonio
wych pochodzących z kradzieży 
z wagonów, dokonanej z począ
tkiem stycznia br. na aworcu 
towarowym na szkodę P. K. P.

Skazanie bezbożnika
Franciszek Kotarba kłódkraz 

ze Świątnik Górnych stanął 
wczoraj przed sędzią dr. Bobile- 
wiczem i osk. publ. dr. Jarosiń
skim oskarżony o znieważenie 
św. Teresy.

Sąd sxazał osk. Kotarbę na 6 
miesięczne więzienie.

Kuchnia 
Domowa

ul. Mikołajska 5
wydaje smaczne obiady po 80 gr. 
śniadania i kolacje od 40 gr., 
Bufet obficie zaopatrzony. Piwo 
żywieckie. — Miód grzany. —

Kalendarz 
Marjański

do nabycia we wszystkich 
kioskach w Krakowie.
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